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C e n a  

num eru
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oyuń listów nie uwzględnia.

Organ Pofskisj Partyi Socyalistycznej
W y c fto f lz !  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  6 r a n o  z w y ją t k i e m  d n i  p o ś w T ą t e c z n y c n

k e d a k c y a  i A d m m is tra c y a : 
K ra k ó w , D u n a je w s k ie g o  5 .

T ele fo n  R ed akcyi Nr. 596, 

T e lefo n  A d inin istracy i Nr. 310, 

Adres te iegr.: Naprzód Kraków,

D ział inseratow y: 
Grodzka 13,11. p. Tel. 1354*

Konto czekow e 140.002. '

C eny o g ło sz e ń : Za miejsce wier­
sza nonpareiem 6 Mk, w nade- 
słanem 15 tuk. Glosy publiczne po 

20 Mk za wiersz.

Próby kompromisu w sprawie senatu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 17  listop ad a.
Na dzisiejszem p o sied zen iu  k o m isy i k o n s ty ­

tu cy jn e j p oseł tow . Niedziałkowski p o staw ił w n io­
sek o w y łą cz e n ie  a rty k u łó w  35 i 36 z p ro je k tu  
konstytucyi i p rzek azan ie  ich  z a ła tw ien ia  p rz y ­
szłemu S e jm o w i. Wniosea ten upacł.

P o s e ł k s . KotUia p o staw ił w n io se k  o  zm ian ę  
a r ty k u łu  3 6  w n a s tę p u ją ce m  b rz m ien iu : S e n a t 
Składa s ię  z cz ło n k ó w :

1) wybranych przez powszechne, równe, tajne, 
bezpośrednie i proporcjonalne głosowanie po 1 s e ­
n a to rz e  n a  3C 0 .000  m ieszk ań có w , p rzy czem  re ­
szta ponad  połow ę te j licz b y  w y b iera  o 1 s e n a ­
tora w ię ce j,

2) w y b ra n y ch  p rzez  n a s tę p u ją c e  c ia ła  wybor­
cze: a) ep isk o p at k a to lick i 5  sen a to ró w , b) trzy 
n a jlicz n ie jsz e  re iig ie  po k a to lick ie j po 1 s e n a ­
torze, c) z a k ła d y  i in s ty tu c y e  n au k o w e, w y m ie­
nione w  o rd y n a cy i w y b o rc z e j, po 1, d) n a cz e ln a  
łzba g o sp o d arcza  R z e czy p o sp o lite j p o lsk ie j po 1 
z k ażd ego  je j. d ziału .

Czynne p raw o w y b o rcz e  do se n a tu  m a  k ażd y  
o b y w ate l p o lsk i, k tó ry  m a  p raw o w y b o rcze  do 
S e jm u , u k o ń czy ł 3 0  la t, w ład a ję z y k ie m  p o lsk im  
W sło w ie  i p iśm ie  i od d n ia  o g ło sz e n ia  w yb o­
jó w  m iesz k a  w  o k rę g u  w y b o rczy m  p rz y n a jm n ie j

od ro k u . P ra w o  w y b o rcze  m o żn a  w y k o n y w ać 
ty lk o  o so b iśc ie . W o jsk o w i w  cz y n n e j s łu żb ie  
n ie  m a ją  p raw a g ło so w an ia . N a l is ta c h  w y b o r­
cz y ch  do se n a tu  m u si b y ć  u m ieszczo n a  przy- 
n a jm u ie j po łow a k a n d y d a tó w ,'k tó r z y  u k o ń czy li 
s tu d y a  a k a d e m ick ie  a lb o  o d b y li ja k o  p o słow ie  
p rz y n a jm n ie j je d n ą  k a d e n c y ę  se jm o w ą . Bierne 
p raw o w y b o rcze  m a k ażd y  o b y w a te l p o lsk i, 
k tó ry  u k o ń cz y ł 3 5  la t  ż y c ia  i  w ład a ję z y k ie m  
polsKim  w sło w ie i p iśm ie .

W dyskusyi w sz y stk ie  s tro n n ic tw a , s to ją c e  n a  
g ru n cie  sen a tu , o św ia d cz y ły , że  p o w yższy  w n io­
s e k  p rz y jm u ją  ja k o  p o d staw ę do d a lsze j d y sk u ­
s y i n ad  seu a te m .

P o s e ł Steinhaus p o staw ił w n io se k , a b y  w y ­
b r a ć  podkomisyę z 9  cz ło n k ó w , k tó ra  ro zp atrzy  
w n io se k  k s . K o tu li i na  p rzy sz łe  p o sied zen ie  
k o m isy i p rzy jd z ie  z k o n k re tn y m  w n io sk iem .

De głosowania nad tym wnioskiem nie przyszła, 
gd yż lew ica  n ie  c h c ia ła  z a b ra ć  g ło su  co  do m e­
r itu m , z a s trz e g a ją c  so b ie  up rzed nie  p o rozu m ien ie  
ze  sw ym i k lu b a m i.

W k o ła ch  se jm o w y ch  tw ierd zą , że  wniosek 
ks. Kotuli niema żadnych szans i że p raw ica  bę­
d zie zm u szoną w y stąp ić  z n ow ym i w n io sk am i 
k o m p ro m iso w y m i, u w zg lęd n ia jący m i s łu sz n e  do- 
s łu la ty  le w icy . ,

Pogłoski o dymisyi Grabskiego
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 17  listop ad a.
W  zw iązku  ze  zg łoszon y m  n a  w czo ra iszem  

P osied zen iu  S e jm u  w n io sk iem  p osła  O sieck ieg o  
o  w y b ó r 'k o m is y i  z  fach o w có w  d la s a n a c y i 
sk arb u , k rą ż y ły  d ziś p o g ło sk i, k tó re  zn alaz ły

wyraz w p ism a ch  p o ra n n y ch , o dymisyi ministra 
skarbu Grabskiego. P o g ło sk i te , n ie s te ty , n ie  
sp raw d ziły  s ię  dotąd . P . G ra b sk i n iem a  zam iaru  
u stą p ić  m im o o g ó łu e j k ry ty k i je g o  p o lity k i fi­
n an so w ej.

0 aprowlzacyę miast Stosunki polsko-finlandzkie
Warszawa. (Tel w ł. „N aprzodu"). Grono posłów

sejm ow ych podejm ow ało dziś posła finlandzkiego. 
P ow stał pro jekt wycieczki posłów sejmowych de 
Finlandyi po św iętach Bożego Narodzenia celem 
naw iązania ściśle jszych  stosunków .

Plasiy gospodarcze
p. Grabskiego

W arszaw a. (P A T ). W  ce n tra ln y m  Z w iązku  p o l­
sk ie g o  p rze m y słu , g ó rn ictw a , han d lu  i fin an sów  
o d b y ło  s ię  p o sied zen ie  R a d y  Z w iązku , n a  k tó ­
re m  m in ister  sk a rb u  Graaski w y g ło sił re fe ra t  
o programie gospodarczym rządu na okres powo­
jenny. P ie rw sz e  sw o je  zad au ie  rząd  widzi w od­
budowie roir.iutwa i d op row ad zeniu  do m ak sim u m  
je g o  w y d a jn o śc i. N astęp n ie  id ą  in w e sty cy e  prze­
m y sło w e, zw łaszcza  w d zied zin ie  p rz e m y słu  w o­
je n n e g o , bud ow y ta b o ró w  k o le jo w y ch , o raz  w y­
w o zow ych , g a łę z i p rzem y słu  p rz e ra b ia ją ce g o  su ­
ro w ce  k ra jo w e  (n a fta , cu k ie r, d rzew o, sp iry tu s). 
R ząd  z am ierza  z n ie ś ć , sz e re g  o g ra n icz e ń  k rę p u ­
ją c y c h  w y siłe k  i p rz e d się b io rcz o ść  p ry w atn ą . 
W  d zied zin ach , g d zie  p ań stw ow e zag o sp o d aro w a­
n ie  m u si b y ć  u trzy m an e  (w ęg ie l, n a fta , cu k ie r), 
rząd  zam ierza  w p row adzić ta k ą  p o lity k ę ’ c e n , 
k tó ra b y  d aw ała  im p u ls do ro z w o ju  w y tw órczo­
śc i. W re s z c ie  zam iarem  rząd u  je s t  pom oc k r e ­
d y tow a i o rg a n iz a c y jn a  w d zied zin ie  zakup ów  
su row ców .

Sprawa Gdańska w Lidze narodów
Gdańsk. (PAT) P isma niemieckie ogłosiły nastę­

pujący telegram z Genewy: Kwestyą gdańska do­
prowadziła do ożywionej dyskusyi na posiedzeniu 
Ligi narodów, zwłaszcza w sprawie militarnej obro­
ny wolnego miasta. Nadburmistrz Sahm wystąpił

Warszawa. (Tel. wł. „N aprzodu"). Do premiera 
Witosa- przybyła dziś delegacya zarządów komu­
nalnych z całej Polski. Omawiano sprawy aprewi- 
®acyjne miast.

Zmiana w minisłorsfwis wojny
Warszawa. (TeL wł. „Naprzodu*). W kołach po­

etycznych krąży pogłoska, że w najbliższych 
'■hiach generał Sikorski zostanie zamianowany wi­
ceministrem wojny. Sikorski zastąpiłby ministra 
Kosakowskiego, który w ważnej misyi politycznej 
"'yjedzie Co Londynu.

Otwarcie granicy polskiej dla handlu
z Ukrainą

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na interwen­
c ję  premiera Witosa szef sztabu Rozwadowski 
R ząd ził otwarcie granicy polska-tikraińsKiej dla 
Odjęcia stosunków handlowych.

Zmniejszenie liczby 
urzędników

 ̂ Warszawa. (P A T ). W ed łu g  is tn ie ją c e g o  p lan u  
J “g a n iz a cy i m in istery ó w  w szęd zie  op rócz  m in i- 
jbh-stw a sp raw  w e w n ętrzn y ch  m a b y ć  z re d u - 
J ^ a n a  ilo ść  w y d zia łó w , s e k e y e  zaś m a ją  b y ć  
C i e n io n e  n a  d ep a rta m e n ty . -

Nowy poseł na Sejm
^jAfarszawa. (P A T ) Na miejsce zmarłego posła 
 ̂ adysława Dębskiego wejdzie do Sejmu ks. Woj- 
*fowski, proboszcz z Dunajowa (pow. Przemyśla- 

wybrany do parlamentu wiedeńskiego w ro-

przociw powierzeniu Polsce militarne] obrony i w ska­
zał na niebezpieczeństw o, jakiem  je s t dła m iasta 
im peryalizin polski. Na dowód pow oływ ał się na 
w yw ody prof. A skenazego w  artyku le  „G dańsk 
a  P o lsk a " . P ro f. A skenazy zb ija ł energicznie za­
rzu ty  burm istrza Sahm a. Z  powodu różnicy  zdań 
rada Ligi narodów  odroczyła sw oją d ecyzyę w te j 
spraw ie. P o lsk i punkt w idzenia w spraw ie m ilitar­
nej oorony m . G dańska popiera F ran cy a  i Anglia.

Gdańsk. (PA T) P rasa  niem iecka pośw ięca bar­
dzo w iele m iejsca spraw ie konw encyi polsko-gdaa- 
sk ie j. „D anziger N eueste N acbrichten* polem izują 
z tw ierdzeniem , jak o b y  podpisana w Paryżu  kon- 
w eneya, zaw ierała w  porów naniu z pro jektem  
poprzednim  sam e tylko gorsze dla G dańska posta­
now ienia i w ykazu je, że delegacya gdańska w k .l . 
ku punktach w yw alczyła polepszenia n iek tórych  
postanow ień. D otyczy to fiagi, cła  i w aluty, k tó re  
to spraw y były  w poprzednim  p ro jek cie  n iejasno  
u ję te . Rów nież „D anziger Z tg ." za jm uje n ie  tak 
niep rzejed nane stanow isko, ja k  daw niej i zaznacza 
z naciskiem , że sam odzielność G dańska mimo tych  
zm ian nie została w niczem  naruszona. D zienniki 
w skazu ją na znaczne rozszerzenie praw polskich 
w Gdańsku pod względem  językow ym . D aje to po­
wód do różnych obaw , że skutkiem  tego ucier­
pieć m oże niem iecki ch arakter G dańska, Zdecydo­
w anie natom iast wrogie stanowisko wobec P olski 
zajmuje Organ katolickiego centrum „D anziger 
V o lk sb la tt*, k tóry  n ie  może się  pogodzić z p ra ­
wami przyznanym i P o lsce  w Gdańsku, a zw łaszcza 
z rów noupraw nieniem  języ k a  polskiego. N am iętnie 
też w ystępu ją dzienniki przeciw ko przyznaniu 
P olsce  militarnej obrony Gdańska. Pism a socyali- 
styczne naigraw ają się  z rzekom ej w olności mia­
sta  Gdańska.

Antonomia niemiecka 
dla Górnego Śląska

Nauan. (P A T . R ad io ). P a r la m e n t p rz y ją ł w e 
w to re k  je d n o g ło śn ie  p ro je k t  u staw y  o au to n o m ii 
G ó rn eg o  S ią s k a  w  p rzed ło żen iu  rząd o w em  z 
ró żn em i p o p raw k am i k o m isy i.

Nety bolszewicko-angielskia 
o rokowania handlowe

Londyn. (P A T ). „ D a ily  C h ro n ic ie *  d o n o si, że 
o s ta łn ią  n o tę  C z iczerin a  do rząd u  a n g ie lsk ie g o  
p op rzed ziła  n o ta  lo n d y ń sk ie j d e le g a cy i so w ie ­
c k ie j, k tó ra  b y ła  u trz y m a n a  w to n ie  b ard z ie j 
p o jed n aw czy m , an iże li n o ia  C z iczerin a . N ota 
d e le g a cy i w sk a z y w a ła  n a  to, że  d e le g a cy i udało 
s ię  u z y s k a ć  od rząd u  so w ie ck ie g o  u w o ln ien ie  
je ń c ó w  a n g ie lsk ich  w B a k u . D a le j n o ia  w sk a ­
z u ją c  n a  up ór a n g ie lsk i w  żąd an iu  z a p rz e sta n ia  
ag  ta c y i b o lsz e w ick ie j p rzeciw  A n g lii, d a je  do 
p o zn an ia , że  rząd  m o sk ie w sk i w  od p o w ied n iej 
ch w ili ud zieli od pow ied nich  żąd an y ch  g w a ra n cy i.

Londyn. (P A T ). W  sp raw ie  ro k o w a ń  han d lo­
w y ch  a n g ie lsk o  ro s y js k ic h  d on o si „D afJy  T e l .* ,  
że  s ta n o w isk o  z a jm o w an e  w te j sp ra w ie  p rzez 
k a n c le rz a  sk a rb u , n ie  u le g a  ża d n e j zm ian ie . 
J e s t  on  zd an ia , że  z ło to  b o lsz e w ick ie  p rzy w ie­
z ion e do A n g lii u a  z ap ła tę  za  to w a ry , w  żad­
n y m  ra z ie  n ie  m oże b y ć  w o ln e  od  se k w e stru , 
w o b ec  zach o d zący ch  d a w n ie jsz y ch  p re te n s y j, 
k tó ry ch  s łu sz n o ść  n ie  u ieg a  w ątp liw o ści.

Londyn. (P A T ). J a k  d o n o si „D a ily  M a il* , L lo yd  
G eo rg e , B o n a r  L aw  i  R o b e r t  H orn , o raz  w ię k ­
sz o ść  lib e ra ln y ch  cz ło n k ó w  g a b in e tu  o św iad cza 
s ię  za wznowieniem stosunków  handlowych z Ha- 
syą soisdesicę, n a to m ia s t b ard zo  s iln ie  przeciw  
tem u  w y stę p u je  lord  C u rzon , p o p ieran y  p rzez  
W a lte ra  L o a g a , C h u rch illa  i C h a m b e rla in a , k tó ­
rzy  ż ą d a ją  n o w y ch  g w a ra n ey j od rząd u  so w ie­
c k ie g o  w k w e sty i sp ła ty  p ań stw o w y ch  długów  
ro sy jsk ich .

- o o o -
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Na niebezpiecznej drodze
D w ie  'w iad om ości o  p icrw szo rz  ęd n cm  d la  f i ­

n a n só w  p a ń s tw a  z n a cz e n iu  p rz y n io s ły  w c z o ra j­
sze  te le g ra m y . P ie rw s z a  w iad o m o ść d oty czy  u - 
e h  w a lo n e j ju ż  przez S e jm  p o ży czk i p rzy m u so ­
w e j, d ru g a  p o d a je  u ch w alę  R a d y  m in is tró w  z 
zap o w ied z ią  — ja k  u rzęd ow y k o m u n ik a t s ię  
w y r a ż a  —  h ard zo w y d a tn e j pod w yżki ta r y f  k o ­
le jo w y c h  i p o cz to w y ch  i to ju ż  z w a ż n o śc ią  od 
1 g ru d n ia  b. r- O bydw ie te  sp raw y  s ą  —  bez 
p rz e sa d y  m ó w ią c  — c ię c ia m i n o ża  w żyw e c ia ­
ło  s io łe c z e ń s tw a  1 n ie  m o g ą  b y ć tra k to w a n o  
ze z w y k ły m  u  n a s  fa ta lis ty c z n y m  sp o k o je m .

N asz m in is te r  s k a rb u  p. W ła d y s ła w  G ra b s k i 
n ie  je s t ,  ja k  sam  g ło s i, e n tu z y a s tą  w obec poży­
c z k i p rzy m u so w ej. J e s t  to zu p ełn ie  w pouządku, 
b o  p. G ra b sk i, z an im  z o s ta ł p o lsk im  m in is tre m  
s k a rb u , b y ł „ u czo n y m ", t. j .  z a jm o w a ł s i ,  e k o ­
n o m ią  p o lity cz n ą  i  ja k o  je d e n  z p o lsk ich  b u r- 
ż u a z y jn y c h  m atad orów ' b ro n i! n a tu r a ln ie  b u r- 
żu a z y jn e g o  p o rz ą d k u  rzeczy . A  że ten  p o rząd ek  
u w a ż a  , nożyczki p rzy m u so w e Za z a m a ch  n a  
„św ięto  p raw o  w Ja s n o ś c i" , za  n a ru s z e n ie  „o V 
d zied ziczo n y ch  po o jc a c h  tra d y c y i" , za tem  ty l­
ko n ie c h ę tn ie  poddał s ię  k o n ie cz n o śc i i p r z y ją ł  
ustaiwę s e jm o w ą . T e ra z  m a  p rz y s tą p ić  do je j  
w y k o n a n ia  l  tu  z a cz y n a  s ię  p ra k ty k o w a n a  ju ż  
nasz w  s k a r b ie  p o lsk im  g ra , a n a lo g ic z n a  z h is to -  
ry ą  o s te m p lo w a n iu  k oron . P . G ra b s k i m a  do 
u s ta w y  o  poży czce p rz y m u so w ej w y d ać rozpo­
rząd zen ie  w y k o n aw cze  i  ch ce  sk o rz y s ta ć  z o k a - 
ey i, a b y  c a łą  u staw ą  w y k o sz law ić . J e ż e l i  n- p. 
W łaśc ic ie lo m  n ic n ic h o m o ś c i  (d om y, ro le ) będ zie 
s ię  w y m ie rz a ło  p o życzkę p rzy m u so w ą w ed le  
w y so k o ści o p ła ca n e g o  p o d a tk u  g ru n to w eg o , to  
w e fe k c ie  c i  p o siad acze  z a p ła cą  kw otę, n ie  s to ­
ją c ą  w  żad n y m  s to s u n k u  do fa k ty c z n e j, t. j .  
w edle d z is ie js z y c h  ce n  w a r to ś c i m a ją tk u  n ie r u ­
ch o m eg o . W  b. zab orze a u s tr y ą c k im  p o d atek  
g ru n to w y  je s t  taić p rz e s ta rz a ły , że n ie  odpo­
w ia d a  a n i w  p rzy b liże n iu  o b ecn y m  d ochodom  z 
d e m i, w  b. zaborze r o s y js k im  p o d a tk u  tego 
w ca le  n ie  b y ło  i  d o p iero  te ra z  z a cz y n a  b yć s to ­
sow an y . W y m ia r  p o życzk i p rz y m u so w ej w ed le 
w y so k o ści tego  p o d a tk u  b y łb y  ró w n o zn aczn y  
z u w o ln ie n ie m  w s z y s tk ic h  o b sz a rn ik ó w  i bo­
g a ty ch  ch ło p ó w  od te j p ożyczki, a  do togo p raw ­
d opod obnie p- m in is te r  s k a rb u  dąży. S w o ją  k la ­
sę  o d ciąży ć , ch o ćb y  przez to  n a ra z i  e u sta w ę  po­
życzk ow y s k a z a ć  n a  n iep ło d n o ść  —  to  zap e­
w n e je s t  d o b rą  p o lity k ą  sta n o w ą , a le  te n isa -  
m e m  sz k o d liw ą  p o lity k ą  p ań stw o w ą, o d e b ra ­
n iem  p u ste m u  sk a rb o w i p a ń stw a  ty c h  n ad z ie i, 
ja k ie  do te j p o ży czk i s łu s z n ie  m ó g ł p rzy w iązy ­
w ać.

D ru g a  h is to r y a  — p o d w y żk a  ta r y f  k o le jo ­
w ych i p o cztow ych  — je s t  je d n e m  z ty ch  z a rz ą ­
dzeń, k tó re  w ko ń co w y m  e fe k c ie  p o tę g u je  dro­
żyznę, p o d n o si co ra z  w y że j je j  fa le . W iem y , że 
d e ficy t k o le i p ań stw o w ej id zie  w m ilia rd y , a  d e­
ficy t p o czty  w s e tk i  m ilio n ó w ; w iem y  też , że 
s ta n  ta k i  w obec s ta n u  fin a n só w  p a ń stw o w y ch  
n iem o żliw y m  je s t  do u trz y m a n ia ; w ie m y  też, 
że rząd  ta m , gd zie m ó głb y , n ie  w y s tę p u je  z n a ­
leży tą  e n e rg ią  w  k ie ru n k u  ro b ie n ia  oszczęd n o­
ści. W sz y stk o  to  zn am y  i z n am y  też s ta rą , n ie - 
Łylko p o lsk ą  m a k s y m ę  b iu ro k ra ty cz n ą * że w 
d zied zin ie  m o n op o lów  i  p rz e d się b io rs tw  p a ń ­
stw ow ych  rząd  n ie  licz y  s ię  a n i z o p in ią  a n i ze 
zd aniem  c ia ła  u staw o d aw czeg o . Czy je d n a k  n ie ­
m a ra tu n k u  przed  ty m  z a m a ch e m  n a  n a js z e r ­
sze w a rstw y ?  B o  n o n sen sem  je s t  s ły sz a n e  czę ­
sto  zd an ie : n ie  m u si s ię  je ź d z ić  k o le ją , n ie  m u ­
s i s ię  p isa ć  lis tó w . W ła ś n ie  że c i, k tó rz y  —  zby­
teczn y  a le  w  o b e cn y ch  s to s u n k a c h  n ie u n ik n io ­
n y  a p a ra t  —  p o śred n icz ą  w  d o sta rcz a n iu  ca łeg o  
szereg u  w ię ce j ,i m n ie j zb ęd n y ch  a rty k u łó w , 
m u szą  je ź d z ić  k o le ją , m u szą  w y s y ła ć  l is ty  i 
te le g ra m y , a  pod w yższony k o sz t p rz e rz u cą  z n a ­
w iązk ą  n a  k o n su m e n tó w . — A n a jw a ż n ie js z a  
rzecz  to  ta ry fy  to w a ro w e . K a ż d a  ic h  podw yżka, 
a  p rz e b y liśm y  ju ż  trz y  w  p rzeciąg u  d w óch la tr  
p o d ra ż a  to w a r  o tę  podw yżkę p lu s  zysk  sp ro w a ­
d z a ją ce g o  to w a r, w  c a ło ś c i o k i lk a d z ie s ią t  n ie ­
ra z  p ro cen t.

Z czego, p y ta m y  s ię , p r a c u ją c e  s fe ry  m ie js k ie  
m a ją  to  p ła c ić ?  C zyżby n asz  m in is te r  s k a rb u  
n ie  w ied z ia ł, że w  d z is ie jsz y ch  w a ru n k a ch  z a - ' 
ro h k o w y ch  ro b o tn ik  i u rz ę d n ik  p u b licz n y  czy 
p ry w a tn y  n ie  m oże zn ieść  n a jm n ie js z e g o  w y d a­
tk u  po n ad  u s ta lo n y  sw ó j d o ch ó d ? Czy n ia  w de 
p. m in is te r , że n a d w y ż k a  w y d atk ó w  n a d  do­
ch o d a m i m u si p o c ią g n ą ć  za  sob ą  żąd a n ie  w yż­
s z e j zap ła ty , a  o s ią g n ię c ie  je j  p o w o d u je  now y 
•wzrost d rożyzn y ? Czy rząd  n asz  św iad o m ie  d ą ­
ży  do teg o . aby  k la s a  p r a c u ją c a  m u s ia ła  c ią g le  
to czy ć w a lk i  ce n n ik o w e , k tó ry c h  w y n ik  n ie  sto i 
lvv żad n y m  s to su n k u  do s t r a ty  m a te r y a ln e j i  z u ­
ż y te j e n e rg ii?

N a n ieb ez p ie cz n ą  d rogę w szed ł n a sz  rząd , d ro­
gę p ro w a d z ą cą  do k o m p le tn e j a n a r c h ii  u g ó ry  
i  w dole. C iąg le  p od w yżki ce n  — r a z  cu k ru , 
d ru g i raz  ch le b a , to znow u n a fty  i  so li, p o tem  
ty to n iu  i  t. d. — w y tr ą c a ją  w sz y stk ie  b u d żety  
dom ow e, w sz y stk ie  k a lk u la c je  k u p ie c k ie  z ró ­
w n ow agi, p rz e w id u ją  z a m ie sz a n ie  i w ieczny fe r ­
m en t, k tó ry  m oże d op row ad zić do n iep o żąd an y ch  
n a s tę p s tw . K la s a  ro b o tn icz a  i u rz ęd n icz a  — to 
je s t  kozio ! o f ia rn y  w sz y stk ich  ty c h  w a rsz a w ­
s k ic h  e k sp ery m en tó w  fin a n so w y ch . N ie o n a  po­
n o s i  w in ę , że k la sy  b og ate  zaw iod ły  w p o d p isy ­

w a n iu  p o ży czk i d o b ro w o ln ej, n ie  o n a  u c h y la  
s ię  i n ie m a  p ro te k to ró w  w u c h y la n iu  s ię  od po­
ży czk i p rzy m u so w ej, n ie  oma p o w o d u je  zalew  
P o ls k i  b a n k n o ta m i, k tó ry ch  s iła  k u p n a  n ie  sto i 
w żad n y m  s to su n k u  do re p re z e n to w a n e j pnzez 
n ie  n o m in a ln e j w a rto śc i. N ie o n a  ponosi w inę 
i  n ie  b ęd zie  zaw sze w  m ilcz e n iu  p rz y jm o w a ła  
n a  s ie b ie  o f ia ry , k tó re  n a w et n ie  ogó łow i w y­
ch od zą n a  k o rzy ść. R az  trz e b a  ja s n o  p o w ied z ieć : 
rz ą d  ro b i n a jw ię k s z ą  d rożyznę, rząd  p o d cin a  
lu d n o śc i p r a c u ją c e j m o żn ość egzysteneya, rząd  
n ie c h  zrobi m ie js c e  in n em u , k tó ry  w y m y śli lep ­
sze  sposoby ra tu n k u  d la  s k a rb u  p a ń stw a , n iż  
p o d w y żk i ce n  i  d ru k o w a n ie  b a n k n o tó w .

U.

Insynuacye endeckie i odpowiedź na nie
W  je d n y m  i tym  sa m y m  n u m erze  „G a z e ty  

W a rs z a w s k ie j*  cz y ta m y  w a r ty k u le : „ Je s z c z e  
w  sp raw ie  L itw y  śro d k o w e j?  o  rząd z e w W iln ie :

„U d ział pp. W acław a Iw an o w sk ieg o , B ia ło ru ­
s in a  i b ra ta  je g o  Je iz e g o  Iw an o w sk ieg o , P o  a k a  
i b. m in istra  g a b in e tó w  M oracz.ew skiego i P a ­
d e re w sk ie g o , n ie  je s t  b ezw ątp ien ia  p rzy p ad k o­
w ym  zb ieg iem  o k o liczn o ści, a le  rezu lta tem  o p ra ­
co w an eg o  ja k ie g o ś  p lanu fe d e ra cy iu o -d e stru k ćy j-  
n eg o , ja k ie jś  ro b o ty , k tó ra  w raz ie  pow od zenia 
nroża nas poznawić tak samo czysto polskiego 
rejonu wileńskiego, jak i bezwzględnie ku nam 
ciążących dzielnic, któro na mocy traktatu ry­
skiego znalazły się w granicach R.eczypospolitej.

F e d e ra c y jn e  lew ico w e te n d e n e y e  pp. Iw an o w ­
s k ich , A b ram o w iczów  e tc . n ie  z n a jd ą  n ad to  
żad n ego  p o w ażn ie jszeg o  op oru  w ło n ie  rząd u 
ty m czaso w eg o  rząu u  L itw y  śro d k o w e j, k tó ry  
ty lk o  p ozorn ie  m oże b y ć  uw ażan y  za m ięd zy­
p a r ty jn y  i to  ty lk o  przez ludzi n ie  z n a ją cy ch  
m ie jsco w y ch  sto su n k ó w .

O so b a  p. E n g la , ja k o  „ c h a d e k a *  w łaśc iw ie  
je s t  ty ik o  firm ą  k o a licy jn o śc i, podczas gdy tre ść  
lew ico w o * peow iu cko - so cy a lis ty cz n ą  w ych od zi 
szyd łem  z w orka n a  k ażd y m  k ro k u  i z łu d zić 
n ik o g o  n ie  p o tra fi.
■' W  każd y m  ra z ie  pod w zględem  n ieb ezp ie ­

cz e ń stw a  litew sk ieg o  z je d n e j, a  b ia ło ru sk o  fe­
d e ra cy jn e g o  z d ru g ie j s tro n y , k o m isy a  rząd ząca  
g w a ra n cy i n ie  u a ;e  n am  ż a d n e j* .

T a k  p isze n a cz e ln y  o rg a n  en d eck i o  ty m sa- 
m y m  rząd zie  w ileń sk im , p o n iew aż  n ie  trz ę są  
n im  en d ecy .

R ó w n o leg ie  z a ś  z tem i in sy n u a cy a m i, zarzu ­
cającem u o so b o m , rząd zący m  w W iln ie, d z ia ła n ie  
n a  szk o d ę  P o lsk i, p o d a je  taż  sa m a  .G a z e ta  
W a rsz a w sk a *  p. t. „D y r. Iw an o w sk i o  sp raw ach  
L itw y  śro d k o w e j*  w y ja śn ie n ia  p . Iw an o w sk ieg o  
n a s tę p u ją c e j tre ś c i:

„ D y re k to r  d ep artam en tu  sp raw  z ag ran iczn y ch  
L itw y  śro d k o w ej p . J e r z y  Iw an o w ski udzielił 
w yw iad u  p rzed staw icie low i a g e n cy i te le g ra ficz n e j 
„ E a s t E x p r e s “ na  te m at p rzyszłym i sto su n k ó w  
P o isk i i L itw y . P. Iw anow ski o św iad czy ł, że z a ­

ła tw ie n ie  sp raw y  lite w sk ie j p rzez un ię p o lsk o - 
lite w sk ą  u w ażać n a leży  za p rogram  „ m a x im u m ‘ . 
P ó iu o cu o -w sch o d n ia  p o łać P olsk i stan ow i u a lek o  
w y su n ię ty  k lin  n a  północ i z n a jd u je  s ię  w la - 
ta ln em  położeniu  pod w zględem  s tra te g icz n y m . 
K lin  p o lsk i o tw a rty  |est na n ap aści z  o o u  s tro n , 
od w schodu i zachod u . Wytycza? polityki polskiej 
winno być wyjścia z togo położenia zapomną? 
wciągnięć,a Litwy w oruaę inioAtsow p o u tc ił. 
Z ap ew n ićb y  to m ogło  zab ez p ie cz en ie  in te re só w  
P o lsk i na W sch od zie  oraz  d ostęp  do tnorza .

P o łą cz e n ie  k ra ju  ro ln iczeg o  z k ra je m  o w yż­
sze j k u ltu rze  p rzem y sło w e j p rz y n io s ło b y  w ie lk ie  
k o rz y śc i n a tu ra ln e  d la o b yd w óch  s tro n . P o łą ­
cz e n ie  ta k ie  je s t  w szak że m ożliw e je d y u ie  p rzy  
o b o p ó ln e j zgod zie, k tó re j o b e c n ie  b rą z .

P o n iew aż  k o n ce p cy a  unii P o .s k i z L itw ą n ie ­
m a d ziś w idoków  po won zen a , w o b ec  teg o , że 
L itw in i n ie  są  p rzy ch ytu ie  d la m ej u sp o so b ien i, 
minister Iwanowski ma zamierza poatrzymywać 
dążenia do zachowania n epcoiegłcści Litwy środ­
kowej. N iep od leg łość ta  b y ła b y  zu p ełn ym  a b su r­
d em , zaro w n o pod w zględem  g o sp o d arczy m  
i  e k o n o m iczn y m , ja k  i p o lity czn y m .

W o b e c  teg o , że  p ro gram  fe d e r a c y jn y  je s t  w 
te j ch w ili n iem o żliw y  do p rzep ro w ad zen ia , p. 
Iw an o w sk i opow idda s ię  za p rz y łą cz e n ie m  ziem i 
w ileń sk ie j do P o lsk i.

Z a strz e g a  s ię  w szak że , ż e r n ie  ch ce  z a m y k a ć  
d rogi do ro zw o.u  idei unii p o lsk o -litew sk ie j n a  
p rzy sz ło ść . Z w o łan ie  se jm u  p rzy czy n i s ię  do 
w zm ocn ien ia  w ięzów , łą cz ą cy ch  L ilw ę  ś ro d s o w ą  
z  P o lsk ą , u trw ali len  k ra j p rzy  P o lsce  i s tw o ­
rzy  ty tu ł p raw u y , b ro n ią cy  g o  w p rz y sz ło śc i od 
zam ach ó w  z z e w n ą trz ".

W  tym  w> paUKU sam i e n d ecy  pod ali o d tru tk ę  
n a  ja d , k tó ry  ze s ie b ie  w y sączy li.

E n d ecy  tam , gd zie rząd zą w p e łn i, n ie  sz cz ę ­
dzą n a w et s w o i c h  b lisk ie n . J a k  w iadom o „ c h a ­
d e cy *  (c h rz e ś c ija ń s c y  d em o k raci) są  c ien iem  
en n ek ó w . M ano to „G azeta  W a rsz a w sk a * u w aża 
ich  re p re z e u ta u ta  w W iln ie  E u g la  za zero , a ż e b y  
m ódz tem  sw o b o d n ie j n ap ad ać n ą  m u y ch  cz ło n ­
ków  rząd u  w ileń sk ieg o .

0 przyspieszenie powrotu jeńców
(Korespondencja ..Naprzodu*).

Wasrszawa, 14 lis to p a d a .
W  sob otę  13 bm . odbył s ię  w W a rsz a w ie  w ie c  

pod h a s łe m : „ Ż ą d a jm y  n a ty ch m ia sto w e g o  po­
w ro tu  je ń có w  n aszy ch  z n iew o li b o ls z e w ic k ie j" . 
P o  re fe ra c ie  tow . M w raczew skie j w y w ią z a ła  s ię  
żywią, d y sk u sy a , p oczem  z e b ra n i p o sta n o w ili j e ­
d n o m y śln ie , że w iec ten m a  b yć zap o czą tk o w a­
n ie m  a k c y i  b ard zo  ro z le g łe j, o b e jm u ją c e j ca łe  
sp o łe czeń stw o  p o lsk ie . U ch w a lo n o  zw o łać w n a j 
b liż sz y ch  d n ia ch  o lb rzy m ie  zg ro m ad zen ia  p u b li­
czn e z ty m  sa m y m  p o rząd k ie m  d z ien n y m , n a  
k tó ry m  p rz e m a w ia ć  b ęd ą p o słow ie n a  S e jm  u- 
s taw o d aw czy , ra d n i m ia s ta  W a rsz a w y  oraz n a j­
w y b itn ie js i  d zia łacze  sp o łeczn i ro z m a ity ch  od­
c ie n i.

W ie c  u c h w a lił  je d n o g ło śn ie  n a s tę p u ją c ą  rezo ­
lu c y ę :

„ Z e b ra n i n a  w ie cu  d n ia  13 l is to p a d a  b r . oby­
w a te le  m ia s ta  W a rsz a w y , d o m a g a ją  s ię  w raz 
z c a łe m  sp o łeczeń stw em  p o lsk ie m  n a ty c h m ia ­
sto w eg o  p rz e p ro w a d z e n ia . pertrakitiacyd z r z ą ­
dem  ro s y js k im  o w z a je m n ą  w y m ia n ę  jeńców, 
c ie rp ią c y c h  d otąd  k a tu sz e  n iew o li.

W o b ec togo, że z b liż a ją c a  s ię  o s tr a  z im a m o ­
że w s tra sz n y  sposób u tru d n ić  bak p obyt w o - 
b o zach  k o n c e n tr a c y jn y c h , ja k  i  pow rót je ń có w  
do k r a ju  i że każd y d zień  zw łoki m oże koszto­
w ać s e tk i  is tn ie ń  lu d zk ich , z e b ra n i d o m a g a ją  
s ię :

1) ab y  prow ad zono w ja k  n a jsp iesen ie jsszeo J 
te m p ie  um ow ę z rząd e m  ro s y js k im ,

2) a b y  u sk u te cz n io n o  p rz e d ew sz y stk ie m  po­
w ró t k ilk u d z ie s ię c iu  ty s ięcy  je ń có w  w o je n n y ch  
i  z a k ła d n ik ó w  w o jsk o w y ch ,

3) aby  rząd  p o ls k i ze sw e j s tro n y  p o cz y n ił n a ­
ty c h m ia s t  w sze lk ie  przy goto w arn a  do w y m iar 
n y , d o s ta rc z a ją c  p o ciąg ó w , p ien ięd zy  itd .,

4) ab y  w sknad d e le g a cy i do k o m is y i m ie s z a ­
n e j w M o skw ie  w esz li lu d zie  n ie ty lk o  dobi-ej 
w o li, a le  p rzed ew szy stk iem  fachowi i ja k  n a j­
b a rd z ie j zd o ln i pod każd y m  w zględ em  do szyb­
k ieg o  i u m ie ję tn e g o  p ro w ad zen ia  a k c y i,

5) a b y  d e le g a cy a  ta  w y je c h a ła  bez zwłoki, ni® 
czekając n a  u k o ń cze n ie  p rzy g o to w ań , 'z w ią z a ­
n y c h  z c a ło ś c ią  sp ra w y ."

W y b ran o  n a s tę p n ie  z p ośród  z e b ra n y ch  ko­
m i s ję ,  k tó r a  m a  p rzed staw ić  p o stu la ty  wiecU 
N a cz e ln ik o w i p a ń stw a , m a rs z a łk o w i S e jm u  i  
p rezy d y u in  R ad y  m in is tró w .

G d y b j' za  p rzy k ład em  s to lic y  poszły wszyst­
kie m ia s ta  polskie i rozp oczęły  a k c y ę  za p o ­
sp ie sz e n ie m  pow rotu  je ń có w  n a sz y ch  do k ra ju , 
u d a ło b y  się  p o ru szy ć do żyw ego s z e ro k ą  opi>ćę 
p u b licz n ą , i  sp raw a  tak  p a lą ca  n ie  ze sz łab y  ju ż  
z p o rząd k u  d ziennego .aż do zu p ełn ego  i  p o m yśl­
nego je j  z a ła tw ie n ia .

Do czy n u  —  p ó k i cz a s !

- o o o —-
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Po upadku Wrangla
l Nieuleczalnie zaślepioną była F ran cya urzędo­

wa na punkcie carskich generałów , którzy mieli 
odbudow ać dla niej ow ą daw ną Rosyę —  uko­
chaną aliantkę. W ierzyła w Kołczaka, w ychw a­
lała Denikina, rozpływ ała się nad W ranglem . 
Ten był już ostatnią deską ratunku —  wiqc naj­
cenniejszym. W  Kołczaków , w Denikinów pcha­
ła jeszcze A ngla m oc broni, amunicyi, ekwipun­
ku. W końcu się jednak zraziła... F ran cy a  nie 
przestaw ała się łudzić; zaczęła łożyć na W ran ­
gla. Rezultat —  zawsze ten sa m ; bolszewicy 
Zmiatając kolejno z widowni organizatorów  bia­
łej armii, zaopatryw ali się bez w ydatków  we 
Wszystkie potrzeby wojenne. Staw ali się gene- 
ra  nymi sukcesorami sw oich przeciwników roz­
bitków, a  tym  sposobem  ententa staw ała się 
Wbrew woli ich dostaw czynią bezpłatną. O  
W ranglu czytać było można w  języku francu­
skim całe poem aty. Nie tylko wódz pierwszorzę­
dny, ale i o rg an izato r; człowiek, który zrozu­
miał słabą stronę Denikina —  jego niechęć do  
podejm owania reform , jego poddanie się zbie­
głym żywiołom wstecznym , obszam iczym , co  od­
stręczało odeń chłopów.

Jeden z najbardziej entuzyastycznych piewców  
W rangla p. Rivet, k tórego próbki stylu paro­
krotnie podawaliśmy, czynił z teg o  niemieckiego 
barona —  Skandynaw a i dawał do zrozumienia, 
że jak niegd jś wedle podania ze skandynaw ­
skiej północy przybyli na Ruś —  „ziemię wielką 
i obf<tą“ —  Ruryk, Syneus i Truw or, ażeby ład  
W niej zaprow adzić, tak now ą erę „odrodzenia11 
stw orzy W rangel... jak a  idea leżała w rozsiewa­
niu bajek, o  tym generale carskim i o jego o to ­
czeniu ?  Żadne kadzidła nie ocalają nikogo, za­
ciemniają tylko horyzont.

Jeszcze przed kilku dniami czytaliśmy kores- 
pondencyę p. Riveta, opisującą, jak żołnierze 
bolszewiccy całemi grupam i przechodzą do W ran­
gla a przechodziliby m asow o, gdyby mógł ich 
przyw abić odzieżą.

T eraz zaś klęskę W rangla przypisuje się —  
i wedle źródeł francuskich —  temu, że jego sze- 
fegi rujnow ała zdrada, że jego żołnierz przecho­
dził do bolszewików... I ta  wersya jest praw do­
podobniejszą. Albowiem w  tej wojnie dom owej, 
której widownią jest tak długo Rosya, poza nie- 
licznemi częściami wojsk, solidaryzujących się ze 
swem dow ództw em , widzimy całe masy żołnie­
rzy, którzy raczej kalkulują, k tóra strona w da­
nej chwili bierze g órę i od słabszej chętnie prze­
chodzili do silniejszej. Było to  i bezpieczniej i 
korzystniej, bo daw ało m ożność uczestniczenia 
W łupie.

Zw łaszcza arm ia biała dostarczała dużo takich  
Uciekinierów do przeciwnika.

I to  w znacznym stopniu tłóm aczy, dlaczego  
O wiele skuteczniej walczyły z bolszewikami ar- 
tnie krajów , które od Rosyi odpadły, bo te bro­
niły niepodległości swej ziemi, niż rosyjskie woj­
ska kontrrew olucyjne, które nie zawsze zdaw a­
ły sobie spraw ę, dlaczego są po tej, a  nie po 
tamtej stronie i które, nie m ając dostatecznej

w iary w  ćel swej walki, tem  chętniej stw arzały  
sobie cel własny, a  w cale nie ideow y; wojny  
wyłącznie dla grabieży.

Ten obraz zarazem świadczy, iż władza bol­
szewicka silnie się trzym a na gruncie rosyjskim  
niem ocą zwłaszcza sw ych przeciwników, w śród  
których rej w iodą niedobitki zmurszałego cara ­
tu, niezdolne mimo, że z Zachodu nie szczędzo­
no im pom ocy pieniężnej, i m ateryałów  wojen­
nych —  niczego nie zdziałać.

Utrzym ały się te białe arm ie, dopóki R osya  
bolszewicka wiodła wojnę z państw am i, które  
broniły swej niepodległości.

P o  rozejmie w Rydze w proch się o b raca  si­
ła W rangla...

Wiadomości polityczno
W y w ia d  z  p o d s e k r e t a r z e m  s t a n u  

p .  D ą b s k i m
K orespond em t w a rsz a w s k i „T em p «‘a “ p . L a  

Mamienie ro z m a w ia ł z prezeserk  p o lsk ie j' d ele­
g a c y i p o k o jo w e j, p. D ą b s k im , p rzed  je g o  w y­
ja z d e m  do R y g i. P . L a  M aziere  p y ta ł p. D ęb ­
sk ie g o  o o p in ię  w sp ra w ie  t r a k ta tu  ry sk ia g o . 
P . D ę b sk i od p o w ied z ia ł: N aogói je s te m  zad o­
w o lo n y  z w y n ik u  p ra c  ry s k ic h . M am  u c z u cie , 
że  w tra k c ie  k o n fe re n cy i z ro b iliśm y  w ie lk i k ro k  
n ap rzó d  w kieuuniku lik w id a c y i w o jn y  w szech ­
św ia to w e j i  p rz y w ró ce n ia  p o rząd k u  w E u ro p ie . 
P o k ó j, k tó re g o  p re lim in a ry a  p o d p isa liśm y , n a ­
b ie ra  c h a r a k te r u  p o je d n a n ia  i  p o ro z u m ie n ia . 
Pnawia obu  s tro n  zo sta ły  u w zględ n ion o, d la teg o  
w ła ś n ie  sąd zę, że o s ta te cz n e  w a ru n k i p o k o ju  
u je  b ęd ę  ró ż n ić  s ię  od w aru n k ó w  p re lim in a ir- 
n y c h  i  że p o k ó j te n  b ęd zie  trw a ły .

D a le j p y ta ł p. L a  M aziere  o zd an ie  p . D ę b sk ie ­
go co  do so w ie c k ie j d e le g a cy i p o k o jo w e j.

P . D ę b sk i o d p o w ied z ia ł: P o m ięd zy  obu  d ele - 
g a cy a m i n ie  b y ło  żad n y ch  s to su n k ó w  poza te -  
nni, k tó re  w y n ik a ły  z k o n ie cz n o śc i, a  s to s u n k i 
te  b y ły  n a jz u p e łn ie j lo ja ln e  i  k u r tu a z y jn e . P re ­
z e s  d e le g a cy i s o w ie c k ie j, p. Jo f fe , w y w arł n a  
m n ie  w ra ż en ie  cz ło w ie k a  b ard zo  in te lig e n tn e g o  
i  d ośw iad czon eg o  d y p lo m a ty . Je s t to ,  że ta k  po­
w ie m , s p e c y a lis ta  do zaw ieran ia , p o k o ju . J e s t  
w id o czn e , że p rzew o d n iczen ie  w  d e le g a cy a ch  
p o k o jo w y ch  z N iem ca m i i  Ł o tw ę  d ało  m u  to  
w ie lk ie  d ośw iad czen ie .

—  A czy u w aża  p an  u z y sk a n e  w a ru n k i z a  za­
d a w a la ją c e ?  —  p y ta ł p. L a  M aziere ,

—  Gdy je  ro zw ażam  —  o d p o w ied z ia ł p . D ę b ­
s k i  —  w c a ło k s z ta łc ie  i  gd ybym  je sz cz e  m ógł 
za p o m n ie ć , że poza n asze m i g ra n ic a m i z n a jd u ­
j ę  s ię  liczn e  m n ie jsz o śc i p o lsk ie , k tó ry ch  lo s n ie  
m oże b y ć d la  n a s  o b o ję tn y , od p o w iad am , że n a - 
og ó ł w iaru nki te  są  z a d a w a la ją c e . N a leg am  n a  
to , że rz e cz y w is ta  n iep o d le g ło ść  m a ły c h  n a ro ­
dów , z n a jd u ją c y c h  s ię  p om ięd zy  P o ls k ę  a  R o - 
s y ą , je s t  n ieo d zo w n ą k o n ie cz n o śc ią . Od te j n ie ­
p o d leg ło śc i za leży  b ezp ieczeń stw o  n a s z e  n a  
w sch o d zie .

P r o p o z y c y a  T a k e  J o n a s c u  z r z e c z e n i a  
s i ę  p l e b s c y t u  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u
P ra s a  n iem ie ck a  p rzy n io sła  przed  k ilk u  dniam i 

w iad om o ść , że  T a k e  Jo n e s c u  w c ią g u  p o b y tu  
w  W a rsz a w ie  m iał zap ro p o n o w ać P o lsc e  n a s lę -  
p u ią cą  k o m b in a c y ę : P o lsk a  po p rz y stą p ie n iu  do 
m a le j e n te n ty  w y rz e k n ie  s ię  p re te u sy i no Ś lą s k a  
c ie s z y ń s k ie g o , a  za  to  o trz y m a  b ez  w zględu n a  
w y n ik  p leb iscy tu  obw ód  k a to w ick i. O św iad cze­
n ie  p o lsk ie g o  m in istra  sp raw  z a g ra n icz n y ch , ż e  
w sze ik  e  p og łosk i o  in n ein  za ła tw ien iu  sp ra w y  
G ó rn eg o  Ś lą sk a  an iżeli d ro g ą  p le b iscy tu , s ą  zu ­
p e łn ie  b p zp od staw n e, sp raw iło , że  lu d n o ść pol­
sk a  u sp o k o iła  s*ę z n aczn ie . „ K u ry e r  S i ą d ą *  p i­
sze , że  obw ód  k a to w ick i o trzy m a P o lsk a  i ta k  
p o  p le b iscy c ie . In n e  p ism a zazu acza ią , że  je ż e li  
p ro p o zy cy a  T a k e  Jo n e s c u  je s t  praw d ziw a, to  
b y ła b y  to ju ż d ru ga p ró b a  z a ła tw ien ia  sp ra w y  
G ó ru eg o  Ś lą s k a  b ez  p le b iscy tu . P ie rw sz ą  p ró b ą  
b y ła  u ie o ficy a in a  p ro p o zy cy a  k s . H a iz ie ld a , peł­
n o m o cn ik a  n ie m ie ck ie g o  rząd u p rzy  k o m isy i 
k o a lic y jn e j w  O polu, k tó ry  gotów  b y ł u stąp ić  
P o lsc e  p o w iaty  trze iń sk i i rybuicK i w zam ian  za  
z rz e cz e n ie  s ię  G o rn eg o  Ś lą s k a . C h cia ł on  w ten  
sp o só b  p o d zielić  w ęg iel g ó rn o ś lą sk i z  k rzy w d ą  
dla P o lsk i. P rz em y sł w ęglow y w p o w iecie  trzcin - 
sk iin  i ry b n ick im  je s t  je s z c z e  bard zo  m iod y, 
w ięk szo ść  k o p alń  z n a jd u je  s ię  w in n y ch  pow ia­
ta c h , szezeg ólu ie  w K a to w ic a c h ,. B y to m iu , Z a­
b rz u  i  T aru o g ó rzu .

— O o  o —  - ;i ■ u

A m e r y k a ń s k a  a n k i e t a  w  s p r a w i e  
Irlandyi

„T e m p s11 p a ry sk i, o m a w ia ją c  n ie d a w n ą  m o w ę 
L lo y d  G e o r g e a  n a  b a n k ie c ie  io rd ia -m a jo ra , pi­
sz e : „ P . L lo y d  G eorge  d aw ał n a tu ra ln ie  w y ja ­
ś n ie n ia  i  co  do Ir la n d y i, p rzy czem  n ie  z a w a h a j 
s ię  w yp ow ied zieć w y ra z u  g ro ź n eg o : w o jn a .

,,L u d n ie, k tó rz y  s p e łn ia ją  te  m o rd e rs tw a  — 
m ó w ił o re p u b lik a n a c h  ir la n d z k ic h , k tó rz y  a t a ­
k u ję  p o iicy ę  j  w o jsk o  — o św ia d cz a ją , że je s t  to  
w o jn a . Je ż e li  to w o jn a  — n ie  m o g ę  s ię  u ż a la ć , 
że s to s u je m y  pew ne p ra w a  w o je n n e " .

S ło m a  te  w y k a z u ję  d o s ta te cz n ie , ja k  rz ą d  
b ry ta ń s k i  o c e n ia  pow agę sytuacyii. Z ap ew n e n ie  
le k k o m y ś ln ie  d ecy d u je  s ię  ja k i ś  p re m ie r  spo­
g lą d a ć  n a  o b y w a te li, p o d leg ły ch  te m u ż  p a ń ­
stw u , ja k o  n a  b e ilig e ra n tó w  (t. j .  s tro n ę  w o ju ­
ją c ą ) .

W  S ta n a c h  Z je d n o cz o n y ch  w zb u rzen ie  w y ­
w o ła n e  w y p a d k a m i w Ir la n d y i z n a la z ło  sw e  
u jś c ie  p o n iek ąd  w fo rm ie  a n k ie ty  u ie o f ic y a la e j.  
(W ię c  i  A n g lia  d o cz e k a ła  s ię  o b ce j k o m isy i śled ­
c z e j! r»ed. N ap.). N o w o jo rsk ie  cz a so p ism o  „N a- 
t io n " , k tó re  z a s trz e g a  s ię , iżby m ia ło  p ro w ad zić  
k a m jm n ię  p rz e c iw k o  A n g lii i k tó re  p rz e c iw n ie  
u trz y m u je , że s łu ż y  rz e cz y w is ty m  in te re s o m  
b ry ta ń s k im , o p u b lik o w ało  3 l is to p a d a  n a z w i­
s k a  osób, k tó re  tw orzą  k o m ite t  ankietom  y. —* 
P o m ięd zy  ty m i 5 cz ło n k a m i je d e n  je s t  byłymi 
g u b e rn a to re m  s ta n u  M isso u r i, a  d r u g i  senatem 
re m  S ta n u  M a ssa ch u se tts .

A m b a sa d a  b r y ta ń s k a  w W a sz y n g to n ie  poda­
ł a  do w iad o m o śc i, że nie odmówi paszportów  
świadkom irlandzkim, wezwanym przez korni-

Ł, L. WOYNICZ

• JACK REYMOND
2  u p o w ażn ie n ia  a u to rk i p rze ło ży ła  z a n g ie ls k ie ­

g o  M a ry a  K re cz o w sk a

Jo z u e , ch ło p ie c  je s t  c h o r y ; w y g lą d a  ja k
t ie ń .

J a c k  zap ew n ił j ą  zn u żon y m  g ło sem , ze n ic  
thu n ie  d o leg a . I s to tn ie , sam  n ie  b y łby  w s ta n ie  
Je j p o w ied zieć, c o .m u  d o leg a ło , gd yby n a w et 
^niiai to u cz y n ić .

— N ie chod ź d ziś r a c z e j do sz k o ły  —  d obro­
tliw ie  rz e k ł w ik a ry ; m ia ł  zasad ę  o b ch o d z e n ia  
*ię  ła g o d n ie  z c h o ry m ., za  co  go J a c k  te m b a r- 
ttaiej n ie n a w id z ił. M ożesz w d om u  p rzero b ić  
^ 'ochę ła c in y , je ś l i  b ęd ziesz  m ia ł o ch o tę  i je ś l i  
^ię g ło w a  n .e  b ęd zie  b o leć. P raw d o p o d o b n ie  b y - 
taś w czo ra j zad łu g o  n a  s ło ń cu .

J a c k  w m ilcz e n iu  poszedł n a  górę do sw ego 
P okoju . S p o ro  u p ły n ę ło  czasu , z a n im  się  pozbył 
^ u je n k i; k r z ą ta ła  s ię  k oło  n ieg o  w sp osób  d ra ­
p i ą c y ,  ja k k o lw ie k  w y p ły w a ją cy  z n a jle p s z y c h  
ch ęei, d o p ó k i o d g ło s  d zw o n k a  i k ilk u  g łosów  

p rzed p o k o ju  n ic  zm u sił j ą  do z e jś c ia  n a  dół
* zo b aczen ia , k to  to  p rzy b y ł o porze ta k  n iezw y ­
k łe j. i>o k s ię d z a  w ik a re g o  w w a ż n e j sp ra w ie

u s ły sz a ł J a c k  od pow ied ź s łu ż ą c e j. Z a n ik n ą ł 
^raw i i u s ia d ł zad ow olo n y , że je s t  sa m . 

P o d rę cz n ik  ła c in y  leża ł n a  s to le , s ię g n ą ł w ięc 
n ie g o  m e c h a n ic z n ie . L e p ie j p rz e ra b ia ć  le k c je ,

m im o  że n u d n e  i  b ezu ży teczn e, n iź li  d u m a ć  n a - 
p różń o n ad  lę k ie m  ta je m n y m . R z u cił o k iem  n a  
s p is  rz e cz y : w y ją tk i  z H o raceg o , w y ją tk i  z T a ­
c y ta  —  je d n o  n u d n ie jsz e  od d ru g ieg o . O tw o rzy ł 
w resz c ie  k s ią ż k ę  n a  ślep o  i  t r a f i ł  n a  h is to r ję  
L u k r e c ji .

P rz e c z y ta ł ją ,  n ie  po raz  p ierw szy , w te n  d zi­
w ny sposób p ozbaw ion y  zw iązk u , w ja k i  u czn io ­
w ie  av\ykli cz y ta ć  k la sy k ó w , z k tó ry c h  u czyć 
s ię  m a ję  cz ę śc i m ow y, a  n ie  ż y cio ry só w  w ie l­
k ic h  m ężów  i  k o b ie t. Co go z re sz tą  o b ch od zić 
m o g ła  L u k r e c ja ?  Isitotn e, gd yby h is to r ja  ta  od ­
n o s iła  się  n a w et do czasów  w sp ó łczesn y ch  i do 
k o b ie ty  z je g o  w łasn eg o  n a ro d u , to  je s z c z e  by 
n ie w ie le  z n ie j ro z u m ia ł.

C h ło p iec  w ie js k i, w y ch o w an y  p o śró d  psów  
i  ko tów  i k o n i, z n a tu ry  rzeczy  z n a ł k łk a  e le ­
m e n ta rn y c h  fa k tó w  fiz y o lo g icz n y ch ; n ig d y  m u  
je d n a k  n ie  przyszło  n a  m y śl łą cz y ć  te  fa k ty  
z ra d o ś c ią  i s m u tk ie m  is to t lu d z k ich . O rg an izm  
d o sk o n a le  czy sty  i n o rm a ln y ; zdrow e, re g u la r ­
n e  ży c e n a  św ieżem  p o w ietrzu , w y p ełn io n e  
p ły w a n iem  i  w io sło w an iem , g rę  w  k ro k ie ta  
i  p iłk ę  n ożn ą , w sp in a n iem  się  n a  d rzew a za  
p ta k a m i i p u sto szen iem  sad ów , w reszcie  od- 
pow  e d z ia ln o ść  c ią ż ą c a  n a  n im , ja k o  d ow ód cy 
b an d y  w isu sów , p rzed łu ży ły  o k re s  je g o  d z ie c iń ­
s tw a  poza w iek , k ied y  ch łop cy  zazw y cza j od­
r z u c a ją  zabaw y ch ło p ięce . Je d y n ą  lu d zk ą  n a ­
m ię tn o ś c ią , ja k ą  z n a l, b y ła  n ie n a w iś ć ; co  do 
w sz y stk ich  in n y ch , zach o w ał, m a ją c  ju ż  la t 
c z te rn a ś c ie , g łęb o k ą  niesw ad o m o ść i c a łk o w itą  
o b o ję tn o ś ć  d z ie ck a  sz e śc io le tn ie g o .

W ła ś n ie  d oszedł do p o łow y z d a n ia , k tó re  ro z­
b ie ra ! g ra m a ty cz n ie , gd y d rzw i s ię  o tw a rły  i  w e­
sz ła  R ay m o n d o w a. S ta n ę ła , patrzę.c n a  n ieg o  
z ro z w a rte m ; u s ta m i, lecz w m ilcz e n iu , a  on  za ­
u w aży ł, że m ia ła  tw a rz  b la d ą  i p rz e ra ż o n ą , ja k  
p rzód cz terem a  la ty , k ied y  p rzy b y ła  z w iad o m o ­
ś c ią , że o jc ie c  je g o  u to n ą ł. Z erw a ł s ię  i  w y k rzy ­
k n ą ł :  , f

— W u je n k o ł...  , ■ i
P rz e m ó w iła  n a re s z c ie  głosem * p e łn y m  lę k u . 

szy b k o  w y rz u c a ją c  s ło w a :
-  Z e jd ź  n a  d ół. W u j c ię  p o trz e b u je ; je s t  

w  g a b in e c ie .
W  u szach  m u  szu m ia ło , gd y sch o d z ił ze sch o ­

d ów ; zd aw ało  m u  s ię , że coś go ch w y ta  i ściskiai 
z a  g a rd io . O tw orzył d rzw i g a b in e tu . P od  o k n e m , 
od w ró cen i odeń p lecy m a , s ta li  H ew itt i  z a rz ą d ­
c a  i p rzy ciszo n y m i g ło sa m i m ó w d i o  czem ś 
z w ie lk ą  pow agą. W ik a ry  sie d z ia ł przy b iu rk u , 
z n is k o  p o ch y lo n ą  s iw ą  g ło w ą  i  tw a rz ą  u k r y tą  
w  d ło n ia ch . ; .

J a c k  sp o g ląd ał od je d n e g o  do d ru g ieg o . F a n ­
ta s ty c z n e  obaiwy n ie p o k o ją c e  go w c ią g u  o s ta t­
n ich  d ni, ca łk o w ic ie  u le c ia ły  m u  z p a m ię c i; 
w id oczn ie  n ad esz ły  ja k ie ś  s tra sz n e  w iad o m o śc i, 
a  p ierw sz a  je g o  m y śl c a łk ie m  n a tu r a ln a  u ch ło p ­
c a  k o m  w a li js k ie g o  n a s u n ę ła  m u  o b raz  ro z b ic ia  
s ię  o k rę tu , w ogóle k a ta s tro fy  n a  m orzu . A łe  po­
g od a  ta.ka p ię k n a , w ięc to  n iem o żliw e ; m u sia ł 
k to ś  u m rzeć . Z b liży ł s ię  do w ik areg o , z ap o m i­
n a ją c  n a g le  o d łu g o le tn ie j w o jn ie .

(Ciąg dalszy nastąpi)*



«

[et a n k ie to w y  i  a m b a s a d o r  s ir  A. G ed d e3 w y ­
d a ł do o rg a n iz a to ra  k o m ite tu  c ie k a w y  lis t , 
Łtóry „ N a tio n " o g ło s iła .

P . G ed d es w s k a z u je , że rząd  b ry ta ń s k i n ie  b ę- 
Iz ie  w n iczem  z a c h ę c a ł a n k i e t '’, a le  z a ra z e m  
pisze: „R ząd  b ry ta ń s k i  m a  b a r t tó e j n iż  k to k o l­
wiek do w y g ra n ia , d a ją c  m o żn o ść  p o z n a n ia  
praw dy c a łe m u  ś w ia tu " .

Czy n ie  je s t  'to  je d n a k , d od am y, d o b ra  m in a  
przy grze, w k tó r e j s ię  m a  p e ch a ?

Listy z kraju
S z cz a w n ica , 9  l is to p a d a . 

J A S  S I E  M A R N U JE  M A JĄ T E K  N A R O D O W Y ?

P rz e d  k i lk u  d n ia m i d o n io sły  d z ie n n ik i, że 
zd ro jo w isk o  S z cz a w n icę  rząd  p o lsk i u p a ń stw o ­
wi. Z a s łu g a  to  d ra  M a rk a , k tó ry  n ie  szczęd ził 
tru d u , p ra c y , a b y  to d o p ro w ad zić  do s k u tk u . N a 
w iad om o ść o u p a ń stw o w ie n iu  n a ty c h m ia s t  w y* 

- je c h a ł l ir , S ta d n ic k i  i  d y ie k to r  B e s k i  do W a r ­
szaw y. M u s ie li  ta m  d obrze z a b ie g a ć , bo o b e cn ie  
g łoszą , że rząd  o d stą p ił od  u p a ń stw o w ie n ia , 
gdyż n ie  m a  p ien ię d z y . T ru d n o  u w ie rz y ć , ab y  
to b y ła  p raw d a . Je d n a k ż e  w to w ą tp ić  n ie  m oż­
n a , że b r . S ta d n ic k i, m a g n a t , n ie  sp o czn ie , a le  
poru szy  n ieb o  i  z ie m ię , ab y  n ie  d o p u ścić  do u - 
p iń s tw o w ie n ia . W  te j c h w ili  p ra g n ą łb y m  p rzy­
p o m n ieć  tę  sp ra w ę  sp o łe czeń stw u  i  rz u c ić  k i lk a  
szczegółów , iH fizn an ych  ogó ło w i. C h c ia łb y m  po­
w ied zieć, j a k  to w P o lsc e  m a rn o tra w ią  m a ją te k  
n aro d o w y  c i, k tó rz y  w in n i go c h ro n ić  i strzecLz. 
JetLmein z n a jp ię k n ie js z y c h  z d ro jo w isk  je s t  
S z cz a w n ica . R o z w in ę ła  s ię  i  d osz ła  do ro z k w itu  
pod k ie ro w n ic tw e m  J .  Szailaya. On u c z y n ił m ie j 
sco w o ść p ierw szo rzęd n y m  z d ro jem , u cz ęszcza ­
ny m  n ie ty lk o  p rzez P o la k ó w , a le  ta k ż e  p rzez 
cu d zo ziem ców , s z u k a ją c y c h  tu  zd ro w ia . U m ie ­
r a ją c  w  r o k u  1875 z a p isa ł o lb rz y m i m a ją te k  n a  
rz e cz  n aro d u , n a  p o p ie ra n ie  n a u k i  p o ls k ie j. Od­
d a ł w  r ę c e  A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i  w  K ra k o ­
w ie . P r a g n ą ł  o n , a b y  u k o c h a n a  S z cz a w n ica  by­
ł a  w ła s n o ś c ią  n aro d u , a  ta k ż e  są d z ił, że zd ró j 
b ęd z ie  s ię  m ó g ł ro z w ija ć  w  p o s ia d a n iu  ta k  m o ­
ż n e j in s ty tu c y i. J .  S z a la y  w y ia ź n ie  p isze  w te ­
s ta m e n c ie : „A b y  z d ro jo w isk o  co ra z  h a rd z ie j 
w z ra sta ło  d ia  p o m y śln o śc i k r a ju  i  a ie rp ią c c j 
lu d z k o ś c i ."  „ Ź a p ls it ję  A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i  
z o b o w ią z k ie m  u trz y m a n ia  i  ro z w ija n ia , ty c h  
z a k ła d ó w  n a  p o ży tek  i  b ogactw o k r a ju ."

N ie s te ty , n a d z ie je  i  ż y cz e n ia  je g o  n ie  sp e łn i­
ły  s ię . A k a d e m ia  n ie  u m ia ła  u m ie ję tn ię  gospo­
d a ro w a ć . W y d z ie rż a w ia ła  lu d z io m  p ro teg ow a­
n y m , k tó rz y  s ta r a l i  s ię  w y c is n ą ć  ja k  n a jw ię c e j 
k o r z y ś c i , a le  o zd ro jo w isk o  z u p ełn ie  n ie  d b a li. 
O sta te cz n ie  sp rz e d a ła  S z cz a w n icę  w 1909 ro k u . 
P o s tą p iła  w b rew  w o li Jó z e fa  S z a la y a , k tó ry  w 
te s ta m e n c ie  n a jw y ra ź n ie j p isz e : „Ż y czen iem
je s t  in o je m , ab y  z a k ła d y  z d ro jo w e w S z cz a w n i­
cy  n a  z aw sze  w  c a ło ś c i p rzy  A k a d e m ii U m ie ję ­
tn o ś c i  w K ra k o w ie  i  pod je j  k ie ro w n ic tw e m  po- 
Bostaw aily i  n ig d y  n a  o b cą  w ła sn o ść , czyto  w 

• d rod ze sp rz e d a ż y , czy  u s tę p s tw a , czy  n a  in n e j 
d rod ze ja k o w e j —  n ie  p rz e sz ły ."

P o ta rg a n o  o s ta tn ią  w olę zm arłe g o . Ale n a  to  
w p ły n ę ły  in n e  cz y n n ik i. A k a d e m ia  U m ie ję tn o ­
ś c i  pod  n a c is k ie m  i  p rz y m u se m  ów czesn eg o  
wiseechmożneigo prezesa Stanisława Tarnowskie 
go sprzedała jogo kuzynkowi, lir. Adamowi Sta­

dnickiemu, magnatowi, włościcsilhwi klucza 
Rytro, Nawojowa. T e g o  je d n a k  n ie  m o ż n a  n a ­
zw ać sp rze d ażą , ale jestto zwykły podarunek, 
jakim obdarzył Tarnowski swego kuzyna ko­
sztem kraju, kosztem nauki polskiej. D ość po­
w ied zieć , że n a  p o d staw ie  k o n tr a k tu  z d n ia  1 
Iip ca  1909 sp rz e d a n o  S z cz a w n icę  za  460 ty s ię cy  
korom, p o su w a ją c  u d o g o d n ie n ia  do s to p n ia  
śm ie s z n o śc i, cy n iz m u  i k p in  z o p in ii. H r. S ta ­
d n ic k i d ał z a d a te k  w  k w o c ie  100 ty s ię cy  k o ro n , 
a re sz tę  360 tysięcy pozwolono mu spłacać y w 
ciągu dwudziestu łat, alo dopiero od 1 Iipca 
1914 v/ czterdziestu równych ratach półrocznych 
po 9 tysięcy koron. C zyżto nie cy n iz m ? czyżto  
n ie  zb rod n iczy  czy n , za k tó ry  w in n o  s ię  p o c ią ­
g n ąć  p rzed  k r a tk i  sąd o w e? S p rzed an o  b ow iem  
p o n iże j w a rto śc i, k tó r a  w y n o s iła  p rzed  w o jn ą  
m in im a ln ie  3 m ilio n y  k o ro n . R ozłożono n a  r a ty  
po 9 ty s ię c y  kor.on, p o d czas gdy dochód  ze sp rze­
d aży sa m y ch  w ód w y n osił 80— 100 ty s ię cy  k o ro n  
ro cz n ie , ch o ć  źró d eł n a le ż y c ie  n ie  w y zy sk an o .

J a k  o lb rzy m i m a ją te k  z m a rn o tra w io n o , n ie ch  
m ó w i sa m  za  s ie b ie  sp is re a ln o ś c i. N a m a ją te k  
s k ła d a ło  s ię  7 b o g a ty ch  źród eł m in e ra ln y c h  z 
p a w ilo n a m i k ry ty m i, z u rz ą d z e n iem  do cz e r­
pania, w ody. D w a z ak ład y  k ą p ie lo w e , w ie lk i 
d om  r e s ta u r a c y jn y  z k ra m a m i, p iw n ica m i, o l­
b rz y m i b u d y n ek  zd ro jow y ze s a lą  te a tr a ln ą , sce ­
n ą , z s a lą  od czyto w ą, k ilk u  fo rte p ia n a m i n a j­
lep sz e j m a r k i .  D z ie w ię tn a śc ie  w ill i  dom ów  czę­
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ś c ią  m u ro w a n y ch , cz ę śc ią  d re w n ia n y ch . D o te ­
go też n a leż a ło  u m eb lo w an ie  i  u rz ą d z e n ie  p a - 
r u s e t  p o k o jó w  (m eb le , p o śc ie l, m a ie rd ce , b ie li­
zn a, p o d u szk i, k o ce , k o łd ry , o b razy  e tc . T e  rze­
czy są  d z is ia j bez cen y . A ja k ie  b y ło  u rząd zen ie , 
to  n ie c h  św ia d cz y  o g ło sze n ie , ja k ie  p o ja w iło  s ię  
w r .  1915, że zarząd  z d ro ju  S z cz a w n icy  m a  do 
sp rz e d a n ia  cen n e  a n ty k i, k tó re  częściow o n a ­
b y ła  ro d z in a ... ów czesn eg o  d yrektora ., re s z ta  po­
z o s ta ła  —  k tó rą  u rz ą d z jł  so b ie  m ie s z k a n ie  d z i­
s ie js z y  d y re k to r .

D o m a ją tk u  S z cz a w n icy  n a le ż a ły  te ż  d w a 
p rześliczn e  p a rk i z rz a d k im i o k a z a m i d rzew , z 
k lo m b a m i k w ia to w y m i, z k ry ty m i ch o d n ik a m i 
(gaderye, d e p ta k i) , z o ra n ż e ry a m i, z  d w o m a k a ­
p lic z k a m i.

T a k  o lb rz y m i m a ją te k  sp rze d an o  n a  sp ła ty  
p o  9 ty s ię cy  konon —   -------

Sp rzed aż  S z cz a w n icy  w 1909 w y w o ła ła  b u rzę  
w  d z ie n n ik a c h , która, je d n a k  w n et p rz y c ich ła . 
Z a  l ir . S ta d n ic k im  s ta ł je g o  p o w in o w aty  h r. S t .  
T a rn o w s k i, a  te n  m ia ł p o p a rc ie  w W ie d n iu . On 
rz ą d z ił A k a d e m ią , ja k  sw o im  fo lw a rk ie m , w y­
s tą p ie n ie  z a ś  p rzeciw  tem u  u w ażan o  za  crim o n  
la e s a e  m a je s ta t is ,  za  zb rod n ię  n aro d o w ą, co o- 
ś m ie la  s ię  sz a rg a ć  ś w ię to śc i, lu d zi za słu ż o n y ch , 
s to ją c y c h  n a  św iecz n ik u . Z d ru g ie j s tro n y  c h c ą c  
u s p o k ić  o p in ię  s ię g n ię to  po środ ek  n ig d y  n ie  
zaw o d zący , za g ra n o  ń a  s ta ry c h  d u d ach  p a try o - 
ty zm u , n ie  u ja w n ia ją c  je d n a k  w z n io s łe j w o li 
J .  S z a la y a . Ł u d zon o d a le j, że now y w ła ś c ic ie l 
b ard zo  b o g a ty , p o d n iesie  zd ró j i  u p rz y stę p n i go 
sp o łe cz eń stw u . Laita n a stę p n e  p rz e k o n a ły , że ta k  
n ie  je s t .  N ie u czy n io n o  n ic , ab y  z d ro jo w isk o  
p o d n ie ść . D a w n ie jsz y  d y re k to r  —  z a u fa n y  —  
h r . S ta d n ic k ie g o , p ro w ad ził g o sp o d ark ę  ra b u n ­
k o w ą . Z m ierz a ł on do togo. ab y  żad en  ch o ry  n ie  
przybyw iał n a  k u ra e y ę , a  c h c ia ł  u rz ą d z ić  e k s ­
p o rt  w od y m in e r a ln e j, k tó r a  n a le ż y c ie  p ro w a­
d zon a m oże p rz y n ie ść  m ilio n o w a  d och o d y .

S z cz a w n icę  —  w ła sn o ść  n a ro d u  —  z m a rn o ­
w an o . Sp rzed aż  była. ja s k ra w e m  n a d u ż y cie m , a  
ta k ż e  p rz e s tro g ą  d la  c h c ą c y c h  z a p isy  cz y n ić  n a  
ce le  n aro d o w e.

D z is ia j k rzy w d a  m u s i b y ć  n a p ra w io n a . C ho­
ro b y  p łu c  s ą  p la g ą  p o w szech n ą , a  tu ta j m oże 
ro b o tn ik , s tu d e n t s z u k a ć  ra tu n k u . S z cz a w n ica  
m a  w p ro st id e a ln e  w a ru n k i, ab y  s ię  s ta ć  s a n a -  
to ry u m  o g ó ln o -p o lsk ie m . T ą  p rzecu d o w n ą  m ie j­
sco w o ś c ią  w inno s ię  p ań stw o  z ao p ie k o w ać , aby  
s ta ła  s ię  b ło g o sła w ie ń stw e m  ch o ry ch . Z an ied b a­
n ia  s ą  w ie lk ie , a le  n ic  dziw nego, h r . S ta d n ic k i  
n ie  cz y n ił ża d n y ch  w k ład ów  (w cz a s ie  w o jn y  
n ie  p ła c ił  n a w et r a t  A k a d e m ii), a  stan ął s ię  w y­
z y s k a ć . (D ość p o w ied zieć , że f la s z k a  w ody w 
K ra k o w ie  k o s z tu je  23 m a re k , a w yw ieźć m o żn a  
pół m ilio n a  f la sz e k ). W  S z cz a w n icy  m ogą po­
w s ta ć  d om y zd row ia , sa n a to ry a  lu d ow e. N a to  
zw racam  u w ag ę k a so m  ch o ry ch , n a  to z w ra ca m  
u w a g ę  p osłom  lu d ow ym . S z c z a w n ic a  p o w in n a  
by ć u p rz y stęp n io n a  ogó łow i, ja k  tego p ra g n ą ł 
J .  S z a la y . A  to n a s ta ć  m oże pod o p ie k ą  p a ń ­
s tw a . W .

Przegląd społeczny
O rganizacja robotników i funkeyonaryuszy 

miejskich w Małopolsce. W  sie rp n iu  b. r. i^ on -
stytuoiw/ał s ię  w K ra k o w ie  zw iązek pod n a z w ą : 
„ K laso w y  Z w iązek  zaw od ow y p ra co w n ik ó w  
m ie js k ic h  w P o ls c e "  z c e n tra ln ą  sied z ib ą  w K r a ­
k o w ie , do k tó re g o  n a le ż e ć  p o w in n y  w sz y stk ie  
g ru p y  ro b o tn icz e  p rz e d się b io rs tw  g m in n y ch  i 
in s ty tu c y i m ie js k ic h . D z ia ła ln o ść  tego  Z w iąz ­
k u  ro z c ią g a  s ię  n a  c a ły  o b szar R zecz y p o sp o lite j 
p o ls k ie j. j W a ru n k i p ra cy  fu n k e y o n a ry u sz y  i  ro ­
b o tn ik ó w  m ie js k ic h  ta k  u k w a lifik o w a n y ch  ja k  
i  n ie u k w a lif ik o w a n y c h  u w id o czn iły  k o n ie cz n ą  
p o trzeb ę  z a ło ż e n ia  podobnego Z w iązk u  k ia so w o - 
zaw odow ego p rzy  k o m isy i Z w iązków . A p elu je ­
m y  do w sz y stk ich  fu n k cy on ary .u szy  i  ro b o tn i­
k ó w  m ia s t  i g m in , by s ię  s o lid a rn ie  łą c z y li  w 
g ru p y  m ie jsco w e , z g ła sz a ją c  p rz y stą p ie n ie  do 
Z w iązk u  c e n tra ln e g o  w K rak o w ie . W s z e lk ic h  
in fo n n a c y i  u d z ie la  s e k r e ta r y a t  c e n tra ln e g o  za­
rz ą d u  Z w iązk u , ja k o te ż  w k a ż d e j m ie jsco w o śc i 
S e k r e ta r y a ty  Z w iązk ów  zaw o d ow y ch  lu b  R a d y  
ro b o tn icz e  P P S . A d res sekret,ary  a tu  c e n tra ln e ­
g o : tow . P a sz ta , s e k r . k o m is y i zw iązków  zaw o­
d ow ych w K ra k o w ie , ul- D u n a je w sk ie g o  5.

K la so w y  Z w iązek  zawodowcy p raeo w n ik ó w  
m ie js k ic h  w P o l s c e - p rzep ro w ad ził a k cy ę  c e n n i­
k o w ą  d la ro b o tn ik ó w  z a ję ty c h  w s k ła d a c h  m ie j­
s k ic h  w K ra k o w ie , u z y s k u ją c  d la  n ic h  podw yż­
k ę  wr o g ó ln e j w y so k o ści 103 proc., t. j- 50 proc- 
p ła cy , a  53 proc- w a p ro w iz a cy i s k ła d a ją c e j s ię  
z ch le b a  i  op ału .

— n o n  —-
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Przegląd gospodarczy
Gdańsk boi się  konkurencyi. „D anz:ger Neueste 

N acbrich ten" z zaniepokojeniem  om aw iają wiado­
mość, że do Łodzi nadeszło w zesziym  tygodniu 
pięć wagonów w ełny orogą na W ieoeń. Dziennik 
uskarża się na pom ijanie Gdańska i w skazu je, że 
głów nym  ośrodkiem  handlu baw ełną z P ń s k ą  po­
winien być Gdańsk. D ałej donosi dziennik, że koła 
zainteresow ane zw racały się ju ż do Izby handlo­
w ej w G dańsku z życzeniem  poczynienia zarzą- - 
dzeń, m ających na celu  skoncentrow anie handiU 
baw ełną w Gdańsku.

Regułacya ooroui dewizami w Wiedniu. Centrala 
dewiz rozesłała następu,ąey kom unikat Z chw ilą 
wprow adzenia now ego regulam inu obrotu w aluta­
mi i dewizam i u sta je  p rastyka stosow ana d otych­
czas przez w iedeńską centralę  dewiz, k tóra 
uw zględnia a przy ustalaniu kursów  dziennych 
każdorazow y parytet św iatow y. Znaczną zw yżkę 
kursów  należało przypisać tej okoliczności. Noto­
w ane dziś kursa odpow iadają poziomowi fak ty ­
cznem u kursów  w wolnym obrocie.

Niezwykła historya
S p ra w a , k tó r a  d ziw n e św ia tło  rz u c a  n a  a d m i- 

n is tra c y ę  m ia s ta , K ra k o w a  ro zeg T ała  s ię  d n ia  
16 b. m-

W  ty m  d n iu  to cz y ły  się  o ficyn ,lne p e r tr a k ta -  
cy e  w sp ra w ie  d z ierżaw y T e a tr u  Ju l .  S ło w a c k ie ­
go n a  p o ra n k i sy m fo n icz n e . — P e r t r a k la n te m J  
b y li, z je d n e j s tro n y  p rz e d sta w ic ie le  g m in y  (dyr. 
Trzcińska, i ra d c a  K a n n e n b e rg ), z d ru g ie j p rze d ­
s ta w ic ie le  Z w iązk u  m u zy ków  p o lsk ich  (p rezes 
Z w ią z k u  p. R a c z y ń s k i i in s p e k to r  p. G lu e ck s- 
m a n j. .W  c ią g u  p e r t r a k t a c j i  w y ło n iła  s ię  p ew n a 
sp ra w a , k tó r ą  m óg łb y  z a ła tw ić  ty lk o  o so b iśc ie  
w icep r- m ia s ta  p. K o lie . W ów czas p. ra d c a  K a n ­
n e n b e rg  o św iad czy ł, że w m ie js c e  p. R a cz y ń ­
s k ie g o  m u si b y ć w yd eleg ow an y  k to  in n y , ponie­
waż p. Rolle z p- Raczyńskim rozmawiać nie 
chce. P . R a c z y ń s k i je s t  n aszy m  re fe re n te m  m u ­
zy czn y m  i n ie je d n o k ro tn ie  zw alcza ł g o sp o d ark ą  
gra in n ą  T e a tre m  P o w szech n y m . P o n ie w a ż  p  
w ice p r. R o lle  je s t  p rzew o d n iczący m  k o m is y i 
t e a t r a ln e j i  r e fe ru je  n a  R ad zik  sp ra w y  te a tr a l ­
n e , u le g a ł n ie je d n o k ro tn ie  w fe l je to n a c h  p isa ­
n y c h  przez p. R a cz y ń sk ie g o  k ry ty ce , o p a r te j z a ­
z w y cza j n a  fa k ta c h  i  c y fra c h . J e ś l i  za tem  fo k - i 
ty  lu b  c y fry  b y ły  n iep raw d ziw e , m ia ł p- wicopr- 
R o lle  m o żn o ść p o le m iz o w a n ia  i o d p a rc ia  z a ­
rzu tó w .

T y m cz a se m  spraw a, p rz y b ra ła  zg o ła  n© oczeki­
w a n y  b ieg.

P . wticepr. Rodle o b ra z ił s ię  n a  p. R a c z y ń s k ie ­
go i  n ie c h c e  z n im  z a ła tw ić  in te re s u  gm in n eg o , 
gd yż w y n a jm  T e a tr u  J .  S ło w a ck ie g o  n ie  je s t  
in n y m  in te re s e m  d la  g m in y , ja k  in te re s  k u p n a  
w ę g li d la  gazow i, czy  m ą k i  n a  ch leb .

P a n  w ice p r. zach o w ał s ię  ja k  m a ły  K a ro le k , 
k tó r y  p o k łó c ił się  z m a ły m  B o lk ie m  i  powiada^ 
, , J a  z to b ą  n ie  będ ę s ię  w ię ce j b a w ił" .

J e ż e li  in n e  in te r e s a  g m in n e  s ą  p od obnie  za­
ła tw ia n e , to  ła tw o  zro zu m ieć  b ez ła d  w  a d m in i­
s t r a c j i  m ia s ta .

P rez y d y u m  m ia s ta  je s t  ojcem gminy i roZ* 
mawiać musi z każdym obywatelem w spra­
wach urzędowych, choćby żądający rozmowY 
byl ukaranym przez sąd doraźny bandytą, te®1 
więcej godnym napiętnowania jest przytoczony 
lakt odmowy pertraktacyi z przedstawicieleid 
grapy obywateli pertraktujących w interes!® 
gminy. •

Ż e p- ra d c a  K annenbeirg  b y ł p rz y g o to w a n y  ń 0, 
od m ow ę p e r t r a k t a c ji  o s o b is te j m ięd zy  p. w io  
R o iłe m  a  p, R a cz y ń sk im  dow odzi fa k t , że d o n i^  
giono p- R a cz y ń sk ie m u  p o u fn ie , n a  k i lk a  dni 
p rzed  p o sied zen iem , k tó re  od było  s ię  dn. 16 b®i-» | 
że p- R o lle  o św iad czy ł, że p- R a cz y ń sk ie g o  j 
boi (?) i ro z m a w ia ć  z n im  n ie  będ zie, chyb® 
że p. Raczyński zechciałby o d w o łać staw i0*1 
zarzuty p- wicopr. Rollemu w sprawie gospodar­
ki w Teatrze Powszechnym.

P . R a cz y ń s k i p o czy n ił od p ow ied nie, zw y o aa j' 
n e  w ta k ic h  ra z a ch  k ro k i, z d ą ż a ją ce  do w y ja ­
ś n ie n ia  s ta n o w is k a  p . w icep r. R o lleg o . M y p ^  
d a je m y  n ie s ły c h a n y  fa k t  i sąd zim y , że wicepT' 
R o lle  zech ce  sp raw ę tę  w y tłu m a cz y ć .

S3E8R0 STOŁOWE
zęby sztuczne (nawet połamane bez złota!, 
oraz w-i/.elką biżuteryę kupuje po n«iw\ższy h een< „ 
zegarmistrz «i£LCe.r<. Kraków ulica Sławkowska »• 

ąjbok mugazynu broni).
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Z  T E A T R U
B a g a te la : „ S a m s o n  i  D a lU a ", tra g ik  o m ed y a  w  3

a k ta c h  S v e n a  L a n g eg o .

(H) W  g ra n e j p rzed  w o jn ą  w te a trz e  im . S ło ­
w ack ieg o , a  w zn o w io n e j o b e cn ie  p rzez B a g a te ­
lę sz tu ce  s k a n d y n a w s k ie g o  a u to ra  „ S arn so n  i  
B a b la "  ze śro d k o w an y  je s t  c a ły  e fe k t  o r y g in a l­
n o ści i n ie z w y k ło śc i w a k c ie  d ru g im . B o  sa m o  
za ło żen ie , że a k to r k a  m ę ż a  sw ego, p o etę , z d ra ­
dza z b o g a ty m  k u p ce m  (a k t 1), a n i  też  ro z w ią ­
zan ie  teg o  k o n f lik tu  za p o m o cą  sa m o b ó js tw a  
zd rad óznego m ę ż a  (a k t  I I I ) ,  n .e  s ta n o w i te m a tu  
now ego, p rz e c iw n ie , s ą  to  m o ty w y  l ite r a c k ie  
tńocho ju ż  zu żyte. O ry g in a ln e  je s t  ty lk o  p rze­
p ro w ad zen ie  p e ry p e ty i tra g ic z n e j, to  je s t  tego  
ttio in en tu , w k tó ry m  p rz e cz u c ia  i  p o d e jrz e n ia  
m ęża u s tę p u ją  m e js c a  z a b ó jc z e j d la ń  p e w n o ści, 
że je s t  z d ra d z o n y m ; te m u  ce lo w i słu ży  w ła śn ie  
a k t  d ru g i, d z ie ją c y  s ię  na p ró b ie  s z tu k i p. t . :  
„ S a m so n  i I> a lila“, k tó rą  ów p o e ta  n a p is a ł i  o- 
so b .śc ie  re ż y s e ru je , a  w k tó r e j żo n a  je g o  g ra  
ro lę  D a lili . P u b lic z n o ś ć  m a  ted y  sp o so b n o ść  
p rz y jrz e n ia  s ię , ja k  w y g ląd a  p ró b a  w te a trz e , 
a a  s c e n ie  bez d e k o ra c y j, z a k to r a m i i  k o m p a r- 
Bam i w zw y k ły ch  s tr o ja c h , z p rz e ry w a n ia m i i  
P o p ra w k a m i re ż y s e ra . S c e n a  ja k o  m ie js c e  a k ­
cy i d ra m a tu  n ę c iła  n ie ra z  tw órcó w  d ra m a ty c z ­
n y ch ; W y s p ia ń sk i u ży ł teg o  m o ty w u  w „ W y ­
z w o le n iu ". K o n tra s t  m ięd zy  s z tu k ą  a  rz e m io s łe m  
Ł eatra ln em  w y stę p u je  tu  z c a łą  ja s k r a w o ś c ią  i 
d a je  s ię  w y zy sk ać ja k o  b ard zo  s iln y  e fe k t, p rzy ­
czem  w id o k  p ró b y  m o cn o  in te r e s u je  p u b licz ­
ność, k tó r a  zaw sze  je s t  w ie lc e  c ie k a w a  w e ­
w n ętrzn eg o  ż y c ia  te a tru .

P o p  so w ą ro lę  w  „ S a m s o n ie  i  D a li l i"  m a  p . 
B ry d z iń s k i, g r a ją c y  p o etę , a  g łó w n em  p o lem  
popisu  je s t  d la ń  a k t  d ru g i, w  k tó ry m  re ż y se ru ­
ją c  s w o ją  sz tu k ę , od su w a la lk o w a te g o  a k to r a  i  
sann z a cz y n a  g ra ć  ro lę  S a m s o n a , aż  p o ja w ie n ie  
6aę f  l is ty n a  —  ow ego k u p ca , z k tó ry m  ż o n a  go 
zd rad za  — w y w o łu je  n a g ły , a  g w ałto w n y  p rze­
sk o k  z p oezy i w rz e cz y w is to ść . C a łą  tę  sc e n ę  
zag ra ł p. B ry d z iń s k i m istrz o w sk o , u w y d a tn ia ­
ją *  n a tu rę  wrażliiw ca , w ciąż  d rażn io n e g o  i  m io ­
tan eg o  w e w n ętrzn ie  n a jró ż n ie js z y m i a fe k ta m i, 
m a ją c y m i źród ło  ju ż  to  w  je g o  p o cz u ciu  a r ty -  
s ty czn em , ju ż to  w  je g o  n a m ię tn e m  u c z u c iu  m i­
ło ści.

P a n i  B ru c z o w a  t r a f n ie  u ję ła  ro lę  D a lil i  i  od ­
tw o rzy ła  n a w sk ró ś  k o b ie cy  g a tu n e k  zd rad y  w  
sposób p e łe n  p raw d y  p sy ch o lo g icz n e j. K o m icz ­
nym  p a rtn e re m  w  ty m  tr ó jk ą c ie  b y ł p. F r -ts c h e  
w r o li  k u p c a .

T a k ż e  i d ro b n e  ro le  ep izo d y czn e  o d e g ra n e  b y ­
ły b a rd z o  p o m y sło w o : p . Trzy*w dar ja k o  d y re k ­
to r te a tru , p. B e r s k i  ja k o  re ż y se r , p. Z b u ck i j a ­
ko je d e n  z a k to ró w  (o n a d z w y cz a j c h a r a k te r y ­
s ty cz n e j m a s ce ), p. B r z e s k i  ja k o  la lk o w a ty  a k ­
tor. p. G o ra js k a  ja k o  s łu ż ą ca , s tw o rz y li f ig u ry  
żywe, a scen y  zb io ro w e b y ły  z n a k o m ic ie  w y re­
ż y se ro w a n a  |

i - O O O f l

Stała opera w Krakowie
(Sen i rzeczywistość)

Sied zę  w loży o b o k  prezydenta m iasta , tro ch ę 
zażenow any, bo w n o cn e j koszuli, rozglądam  się  
po arch itek tu rze bud ynku, dziw nie przyp om ina­
jące j w nętrze teatru im . S ło w ack ieg o  tylko je ­
szcze m n ie jsza  w idow nia... troch ę m ię to iry tu je , 
że znow u za m aty tea tr w ystaw iono i w starym  
Stylu.

P u b licz n o ść  za jm u je  m ie jsca  ubrana w e fra­
ki, a panie w balow ych stro jach , m o ja  nocn a 
koszu la w yprow adza m ię z rów now agi... co  za 
pech 1... d laczeg o  w łaśnie w tak ie j chw ili, w m o­
m encie, na k to iy  czekałem  ca łe  ży cie ... n ie  je ­
stem  od p ow ied nio  u b ran y ... n ;e  m o g ę so b ie  tego  
tyytłóm aczyć. S trap ien ia  m o je  przeryw a p. pre­
zydent R o ile  o b o k  sied zący , który w yraża sw ą 
radość, że m iasto  K raków , A teny po lsk ie , zan ie­
dbany dziat sztu k i — ■ m uzykę zaczyna w łaściw ie 
G enerow ać. Je s te m  w zru szo n y -d o  łez. T y le  ła t 
m arzeń i tę sk n o t... w reszcie je s t  op era, sta ła  o- 
Pera. P rezyd en t c iąg n ie  d a le j:  „P ó łto ra  m iiiona
m arek subw encyi, w yznaczonych op eretce  od d a 
g m ina na w ielką sztu kę m uzyczną w K rak o w ie* . 
Sza ł rad ości o g arn ia  m nie. P an ie  p rezyd en cie  —  
szepcę —  ja  dopraw dy m e w iem , ja k  m am  dzię­
kow ać... co  ja  p lo tę ... przecież m e m o g ę d z ięk o ­
w ać we w łasnem  im ien iu ... je szcze  m g a lo m an ia  
h ie  og arn ęła  m ię do tych  g ia n ic , bym  iw ieid ził...

ii WIECZORY CZWARTKOWE i!
< > < > 
J | Staran iem  Kom isyi ośw iatow e! krakow skie j ) 1
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! 1 18  listopada 19 2 0  w w ielkiej sati Zw iązków  ! !
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KRONIKA
K ra k ó w , 1 8  listo p ad a .

B e z s k u t e c z n e  s t a r a n i a  o  u r u c h o m i e ­
n i e  g a z o w n i

W  d niu  w czo ra jszy m  nie nafszedł do gazow ni 
ani jeden wagon węgla, w o b ec teg o  d y re k to r  g a ­
zow ni w y sła ł do m in istra  ko le i B a rtla  d ep eszę  
z żąd an iem  z ło żen ia  p o ciąg u  tu rn u so w eg o  do 
K a rw in y . D o ty ch czas  odpow iedź n ie  n ad e sz ła .

O d 1 do 17  bm . W łączn ie n ad esz ło  do g a z o ­
w ni m ie js k ie j 2 5  w ago n ów  z w ęglem , p od czas 
g d y  n o rm a ln e  zap o trzeb o w an ie  w ty in  cz a s ie  
w y n o siło  1 7 0  w agon ów . Od 13  do 17  bm . n a ­
d eszło  ty lk o  8  w ago n ów , za m ia st n a leż n y ch  n a  
te n  cz a s  50 .

G azow n ia  p rzy p om in a  k o n su m en to m  w e w ła­
sn y m  ich  in te re s ie , a b y  zaw sze  k u rk i gazow e 
od lam p , k u ch e n e k  itp . b y ty  p o zam y k an e  w ce lu  
u n ik n ię c ia  e w e n tu a jn e j e k sp lo zy i.

♦* *
Od ty g o d n ia  K ra k ó w  c ierp i w sk u te k  d o tk li­

w eg o  b ra k u  g azu . P o  p aro d n iow ej z u p ełn e j p rze­
rw ie  w p ro d u k cy i g azu , sp ow od ow an ej w y cz e r­
p an iem  zap asów  w ęgla k o k su ją ce g o  p rzez w strzy ­
m a n ie  dow ozu, g azo w n ia , o trzy m aw szy  m in i­
m a ln e  tra n sp o rty , p o d jęła  częścio w o  p ro d u keyę  
ta k , że  w o s ta tn ich  d n iach  m iasto  z ao p atrzo n e  
b y ło  w g az  w bard zo o g ra n icz o n e j ilo śc i. J a k  
d y re k c y a  g azow ni k o m u n ik u je , produkeya gazu 
ma być dziś znowu wstrzym ana! S ta n  ten  o d b ija  
s ię  ru jn u ją c o  n a  p rz e m y śle  zw łaszcza  d ru k a r­
sk im . D zien n ik i p rzed ew szy stk iem  e ierp ią  n a  
te m  n ie s ły c h a n ie  i je ż e li  p ro d u k ey a  g azu  a ie  
z o s ta n ie  u reg u lo w an ą , p is m a  c h y b a  p rz e s ta n ą  
w y ch o d z ić , lu b  b ęd ą  m u sia ły  z m n ie jsz y ć  sw ą  
o b ję to ś ć  do m in im u m . P rz y cz y n ą  b ra k u  w ęgla

ź e  m uzyka w K rakow ie to ja . . .  n ie , , ja  n ie  d zię­
k u ję , ja  pana prezydenta przepraszam  za atak i 
w p rasie  z pow odu n iezrozu m iałego  d la m nie 
uporu p. p iezy d en ta , a le ... teraz w idzę, zgrze­
szy łem , w idzę, co  m iasto  zro b iło ... przepraszam , 
od w ołu ję  (i podnoszę s ię  w loży  i ch cę  krzyczeć 
na ca łe  g ard ło , od w ołan ie to , co  p isałem  na p. 
prez. R o lleg o , na g m in ę  itd ., ale czu ję , ja k  ob ok  
s ied zący , sad za ją  m n ie  gw ałtem . P sia  k o ść  ta 
koszu la  n ocn a ... co  za łobu zerstw o przy jść na 
tak  uroczystą chw ilę  w takim  s iro ju ... P an ie  pre­
z y d en cie ... ja  pana zapew niam , źe za te półtora 
m ilion a su bw encyi d anej w ielk ie j sztuce m uzy­
czn e j zakw itn ie  op era, sym fonia, konserw atoryum  
w K rakow ie. N iech a j h ań b iące  p rzekleństw o p o ­
k ry je  ten up akarzający  o k res czasu , w którym  
m iasto  d aw ało m iliony  na  op eretkę. P an ie  pre­
zyd encie  —  szep cę  —  pańskie znakom ite  zasłu ­
g i d la kultury m uzycznej K rakow a prze jd ą  le­
g en d ą  w p otom stw o, w te j chw ili s ta ł się  pan, 
p an ie  prezyd encie, godnym  im ien ia  Z ybiik iew i­
ęzów , D ietlów  —  a nie L ich o ck ich , ja  straszn ie  
pana przepraszam  i b łagam  o  p rzebaczen ie ... a le 
n iech  m n ie  tłóm aczy  rozpacz sy tu acy i m uzyki w 
K rakow ie, w o b ec W arszaw y, P o zn an ia , Lw ow a, 
a naw et B ie lsk a ... ja  przepraszam  za n o cn ą  ko­
szu lę , n ie  rozu m iem ...

P s t ... zaczy n a ją . *
Ś ciem n ia  s ię ... W alew ski u jm u je  batu tę , orkie 

stra zaczyn a... co  to ?  „N iziny" D ‘A lberia, czy 
„C arm en" B iz e ta ... m e m o g ę so b ie  uprzytom nić.

k o k s u ją c e g o  m a b y ć  b r a k  w ag on ów , a  w rz e ­
czy  w is h ś c i  h a n ie b n a  g o sp o d ark a  w ozam i k o le ­
jo w y m i. W ład ze w id ać tra k tu ją  tę  ta k  p ie k ą c ą  
sp raw ę z k a ry g o d n ą  w p ro st o b o ję tn o ś c ią . L ud ­
n o ś ć  krzyw d zi s ię  n ie s ły ch a n ie  i b a g a te liz u je  na 
k ażd y m  k ro k u , w k ażd ej d zied zin ie  u trud nia s ię  
j e j  i  ta k  n ęd zu e  ż y c ie . N ie d a je  s ię  c h le b a , m ą ­
k i, o g ra n icz a  dopływ  w od y, o d b ie ra  św iatło , 
a  u k o ro n o w an iem  ty ch  p otw orn ości m a b y ć  je -  
czcze  o d e b ra n ie  m o żn o ści c z y ta n ia  g aze ti N ie, 
te g o  p rzecież  d łu żej c ie rp ie ć  n ie  m o ż n a ! Je ż e li  
ju ż  n iem o żliw y  do u su n ię c ia  „ b r a k “ w agonów  
n ie  p o zw ala  n a  z a o p a trz e n ie  gazow ni w w ęg ieł, 
to  n a leż y  u ży ć in n y cn  sp o so b ó w , a b y  p o trzeb n e  
tra n sp o rty  u z y sk a ć . W idzim y n a  u licach  K ra k o ­
w a cz ę sto  i  g ę sto  p rz e b ie g a ją ce  p ró żn e sam e- 
chody ciężarow e, k tó re , b y  z a ra d z ić  k a ta s tro fie , 
m o żn a b ez w ie lk ich  tru u n o ści w y sia ć  do K a r ­
w iny  po w ęgieł. N ależy  ty lk o  n ap raw d ę szcze­
rze  z a ją ć  s ię  sp ra w ą , k tó ra  d opraw d y p rz y b ie ra  
fo rm y  sk an d aiu .

P r z e c i w  w y s o k i m  t a k s o m  z a  w iz y
Znbwu konsulat b o g u in iń sk f

„ R o b o tn ik  ś l ą s k i "  pisz©:
„ S ta łe  m u sim y  p o w ra ca ć  do t e j n ie sz cz ę sn e j 

sp ra w y . B o  te ż  w ład ze w a rsz a w sk ie , w y d a ją c  
ro z p o rz ą d z e n ia  d la  sw y ch  p la có w ek  z a g ra n icz ­
n y c h , k ie r u ją  s ię  w id o czn ie  ja k ą ś  h o te n to ck ą  
lo g ik ą , w y d a ją c  w sz y stk ie  ro zp o rząd zen ia  te  
w ed łu g  je d n e g o  sz em a tu .

O s ta tn ie  ta k ie  a rc y m ą d re  ro zp o rząd zen ie  wair 
isizawskie n a k a z u je  konsulatowi bogUmińskie­
m u  pobierać za wystawienie wizy na jednorazo­
wy przejazd do Polski 30 kor. czeskich oraz za 
paszport S0 koron czeskich. Są to  su m y  ta k  h o - 
re n d a ln e , że p o p ro stu  w ierzyć s ię  nia ch ce , iż  
to  je s t  m o ż liw e ! Czy w  w a rsz a w sk ie m  M in is te r­
s tw ie  s p ra w  z a g ra n icz n y ch  nie w ied zą, że zostar 
(ta po s tro n ie  c z e sk ie j —■ nie l ic z ą c  M o raw  —  
160.009 Polaków, złączonych nićmi pokrewień­
stwa i  przeróżnych interesów z polską c z ę śc ią  
Śląska? Czy p an o w ie  z u lic y  M iod ow ej w  W a r ­
sz a w ie  n ie  ro z u m ie ją  teg o , że lu d  p o lsk i tu te j­
szy  uGzuwa ob ecn e  g ra n ic e  ja k o  k rzyw d ę i  że 
przez ta k ie  h o re n d a ln e  o p ła ty  p aszp o rtow e za ­
m y k a ją  d ostęp  n a  p o lsk ą  s tro n ę , o d c in a ją c  n a s  
w  ten  sp osób  w zu p ełn o śc i od n a sz y ch  ro d ak ó w  
p o  p o ls k ie j s tro n ie ?

P o są d z a m y  M in is te rs tw o  p o p ro stu  o złą w olę. 
n ie  m o żn a  b ow iem  p rzy p u szczać, a b y  c i  p a n o ­
w ie  n ie  w ie d z ie li, iż żyją tu  w y łą cz n ie  prawie 
robotnicy i  biedni chałupnicy polscy, tkórzy 
przecież nie mogą płacić takich olbrzymich sum 
za jeden lub dwa przejazdy do Cieszyna.

T o sam o  o d n o si s ię  do lu d n o śc i w p o ls k ie j 
c z ę śc i Ś lą s k a . W s k u te k  p o d ro żen ia  w iz  p aszp o r­
to w y ch  p rzez rz ą d  p o lsk i, k o n s u la t  czesk i w  C ie ­
sz y n ie  k a ż e  płiacić so b ie  ( s łu c h a jc ie !)  120 m k . 
z a  je d n ą  w izę ! W  te n  sp osób  znow u  odcina, s ię  
nasizych ta m te js z y c h  b ra c i  od n a s .

N ie  c h ce m y  ju ż  d z iś  s łó w  tr a c ić  n a  k ry ty k ę . 
A p e lu je m y  je d n a k  do M in is te rs tw a  sp ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  w  W a rs z a w ie , aby zniosło owo nie­
m ądre i  szkodliwe dla ludności polskiej zarzą­
dzenie i ab y  — w n a jg o rs z y m  r a z ie  —  p o zo sta ­
w io n o  d a w n ie j o b o w ią z u ją ce  normy oraz a b y

O tw arcie  s ta łe j op ery  w K rakow ie op erą  D ‘A1- 
b e r ta ?  P o d n o si s ię  kurtyna... śp iew ają ... w jak im  
ję z y k u ... n ad słu ch u ję ... w yd aje m i s ię , że  ż a rg o ­
n em ... zaczynam  rozu m ieć... w ięc to  żydow ska 
op era ... a  w reszcie w szystko je d n o  ja k a ... a ie  n ie, 
to  n ie  żargo n ... to  ję z y k  n iem ieck i... co  to  zn a­
czy w szystko... w reszcie  g od zę s ię  i na  to ... b ę ­
d zie z czasem  polska. K o ń czy  s ię  akt.

P u b licz n o ść  b ije  braw a...
C zu ję  g o rące  pow ieki od  tłoczących  s ię  łez 

ro zczu len ia .., m am y sta łą  op erę w K rak o w ie.’
W sta ję  w loży  i k rz y cz ę : „ S łu ch a jc ie  szanow ­

ne panie i p an o w ie... przepraszam  św ietne pre- 
z y d ju m  zą atak i n iesłu szn e , ja k  w id zicie ...

B u d zę  s ię , obu d zon y w łasnym  krzykiem ...
 o-------

W czora j w ieczorem  był u m n ie  p. L an g er śp ie ­
w ak operow y i żegnał się  w y jeżd ża jąc  n a  stałe  
do o p ery ... w B ielsku .

O now iad ał m i, że tam  w B ie lsk u  w 3 0 -ty s ię - 
cznem  m iasteczku  je s t  sta ła  op era, że w łaśnie 
g ra ją  „C arm en * i „N i z i n y ż e  śp iew ają  w ję z y ­
ku n iem ieckim .

W ięc to w B ie lsk u , a  n ie  w K rako w ie je s t  
stała op era, i  a ja  śn iłem ... B y ć  m oże, źe z K ra­
kow a będ ziem y jeźd z ić  d o  B ie lsk a  na o p erę ...

C iekaw ie w ygląd ać będ zie statysty ka op er 
w P o ls c e : W arszaw a, P ozn ań , Lw ów , B ie lsk o - 
A K raków  p och lu bi s ię  dw om a op eretkam i.

B. R.
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zwrócono się do rzędu czeskiego, by 1 ton obni­
żył zbyt wysokie należności paszportowe.

Sądzim y, że to napom nienie poskutkuje.

Przedłużenie ograniczenia ruchu kolejowego.
Krakowska dyrekcya kolei państwowych komuni­
kuje: Obowiązujące obecnie ograniczenia ruchu 
osobowego przedłuża się do dnia 30 listopada br. 
włącznie.

ftfąfcę białg amerykańską otrzym ają konsum enci 
od piątku 19 bm. po 2 5  dkg na osobę w cenie  
po 13 Mk za 1 kg za odłączeniem 101 odcinka 
m ącznego legityinaeyi zbiorowej. (Zapowiedź 
wydania białej mąki ma zapewne oznaczyć, że 
w bieżącym tygodniu ludność chieba nie o- 
trzym a. Czy 25 dkg mąki zastąpi chleb, choćby  
tyiko po funcie na głowę ?  Tak w praktyce wy­
glądają zapewnienia i obietnice p. Śliwińskiego, 
że „głodu nie będzie". Głód już je st!)

W uzupełnieniu sprawozdania z posiedzenia kra­
kowskiej Rady Robotniczej, odbytego w piątek, 
12 listopada, dodać należy, źe Rada rozpatrywała 
również sprawę ewentualnego strejku robotników  
rolnych. Rada solidaryzuje się ze stanowiskiem  
Centralnej Komisyi Związków Zawodowych, za- 
znaczonem w znanej rezolucyi (um eszczonej 
przed kilku dniatni w .N aprzodzie*). Krakowska 
Rada Robotnicza gotowa jest na wypadek wy­
buchu strejku udzielić walczącym robotnikom  
rolnym wszelkiego poparcia. Przy tej sposobno­
ści sprostować nalęży, źe delegatami do prezy­
dyum ministrów w sprawie apiowizacyi wybrani 
zostali towarzysze Hoiiman, Oplustil i Jaroszew ­
ski.

Skutki braku gazu. D yrekcya poczt w Krako­
wie kom unikuje: Chwilowy brak oświetlenia 
gazow ego zmusza dyrekcyę do ograniczenia  
popołudniowych godzin urzędowych już z na­
staniem  zmroku w niektórych urzędach poczto­
w ych w Krakowie. W skutek braku oświetlenia 
m oże uledz opóźnieniu także i doręczenie prze­
syłek pocztow ych. Równocześnie zawiadamia się 
publiczność, że p racę przygotow aw czą celem  
rozszerzenia istniejącej już częściowo w urzędzie 
pocztowym Kraków  1 (główna poczta) instala- 
cyi elektrycznej są w toku. W każdym razie  
rozszerzenie tej instalacyi z powodu braku m a- 
teryałów  potrw a czas dłuższy. W  innych nato­
m iast urzędach pocztow ych ośw ietlanych gazem  
ograniczenie godzin i wynika ące stąd nieprawi­
dłowości muszą trw ać z natury  rzeczy aż do 
ponowuego normalnego funkcyonowania gazowni 
miejskiej. O tem zawiadamia się publiczność z 
prośbą o cierpliwość i pobłażliwe traktow anie  
spowodowanych chwilowym brakiem gazu nie­
norm alności tak w rucnu pocztowym , jakoteż  
i przy doręczaniu przesyłek pocztow ych.

Ucieczka jeńca z abozu zakażonego cholerą a- 
zyatyck^. Z obozu internowanych w Dąbiu zbiegł 
wczoraj Jó zef Sipow, jeniec z armii bolszewi­
ckiej. Ponieważ w obozie tym  panuje epidemia 
cholery azyatyckiej, zachodzi więc obaw a roz­
wleczenia jej po mieście. Obowiązkiem więc o- 
sób, które wiedzą o obecnym  pobycie zbiega, 
dać znać o nim bezzwłocznie do odpowiednich 
władz.

Wpisy na Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Dziekanat Wydziału lekarskiego Uni­
wersytetu jagiellońskiego zawiadamia, że termin  
wnoszenia podań o przyjęcie na I. rok studyów  
lekarskich został przedłużony do 15. grudnia  
b. r., a wykłady na I. roku tak  jak i na wyż­
szych latach m edycyny rozpoczną się po nowym  
roku. Kandydaci, których podatna nie zostaną  
uwzględnione, będą mogli jeszcze w pisyw ać się 
na inne Wydziały Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Z teatru  B ag atela  kom unikują: Dzisiaj i  dni 
wawtęjmych g ran ą  będzie doskonała sztuka  
Svena Langego „Sam son i B aJila". św ietn a  ta  
i głęboka tragifarsa,, o p arta  na gruntow nej zna- 
jomboi św iata  artystycznego i zakulisow ego w 
ciekaw y niesłychanie sposób przedstaw iająca  

toa.tr i jego stosunek do publiczności, ukazała  
się na scenie teatru  „Bagatela," w św ietnem  o- 
pracow anju scenicznem  i w spanialej w ystaw ie. 
Siła  i rodzaj wrażeń, jakie w ynjosta publiczność 
z prem iery, zapew nia sztuce duże powodzenie. 
„Sam son i  D alila" gTanym będzie do soboty  
w łącznie. (

Operetka w N ow ościach. N ajbliższa prem ie­
ra  będzie w „N ow ościach" m elodyjna operetka, 
E. K alm ana „P ry m as Cygsinów". O preetka ta  
wszędzie za g ran icą  cieszyła się wielkiem po­
wodzeniem. D yrekcya przystąpiła do w ystaw ei- 
n ia  tej operetki z w ielkim  nakładem  i piety­

zm em . R e ż y s e ru je  d y re k to r  P i la r s k i ,  d y ry g u je  
W . W a le w sk i. W  g łó w n y ch  ro la c h  w y s tą p ią  pp. 
K. Jó z e fo  w ieżow a, B ł  K ra je w s k a , L . L a ta jn e r  
(ro la  ty tu ło w a ), S .  M aryańśkL , J . Jó z efo w icz , 
U jh e li , S o liń s k i  i  in n i.  W  r o li  h ra b in y  F r in i  
w y s tą p i g o ś c in n ie  M a ry a  O lsk a  (ro lę  tę  k re u ­
je  zaw sze a r ty s tk a  d ra m a tu ). W  le k cy a e h  z n a j­
d u je  s ię  ró w n ież  n a jw ię k s z a  tego  sezo n u  sen za- 
c y a  „D ziew czę z H o la n d y i"  E . K alm am a.

Z Instytutu muzycznego, l l l - c i  W ie cz ó r  k a ­
m e ra ln y  od b ęd zie  s ię  w  p ią te k . 19 b m ., o godz. 
8-m e j. W  p ro g ra m ie  so n a ty  sk rzy p co w e, B e e - 
th o v en a , B ra h m s a  i  C e z a ra  F r a n c k a . W y k o n a w ­
c y : P ro f . A b t am o w icz  - Me y e ro  w a i  W ito ld  B a -  
ru c h , k o n c e r tm is tr z  F i lh . w a rsz a w s k ie j. Z am ó ­
w ie n ia  n a  m ie js c a  n u m e ro w a n e  p rz y jm u je  k a n -  
c e la r y a  lu s t .  m u z. (u l. św . A n n y  2 ).

Tournee teatru  „białego krzyża". Z a rz ą d  o - 
k ręg o w y  „ b ia łeg o  k rz y ż a "  w K ra k o w ie  k o m u ­
n ik u je  n a m : Z espół a r ty s tó w  d ra m a ty cz n y c h , 
k tó rz y  d o ty ch cz a s  p ra co w a li n a  sce n a ch  w  W a r ­
sz a w ie , K ra k o w ie , P o z n a n iu , L w o w ie  i  L u b li­
n ie , u rz ą d z a  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h , ja k o  k r a ­
k o w s k i te a tr  „ b ia łe g o  k rz y ż a "  to u rn e e  po w ię ­
k sz y ch  m ia s ta c h  M a ło p o lsk i, d a ją c  p rz e d sta ­
w ie n ia  n a  rz e cz  „ b ia łeg o  k rz y ż a " . W  re p e rtu a r  
w ch o d zą  s z tu k i, g ra n e  ober ie  z n ie s la b n ą c e m  
p ow od zaniem  n a  s c e n a c h  s to łe cz n y ch , m ięd zy  
te m i g ło śn a  s z tu k a  S te fa n a  K ia d rz y ń sk ie g o  „ P o ­
c a łu n e k  w o jn y " , sa ty ro -k o m e d y a  E y s le r a  „ S p ra ­
w a  K ad sara" ora® in sce n iz o w a n y  przez P o p ła w ­
sk ie g o  z try lo g ii  S ie n k ie w ic z a  „ P a n  W o ło d y ­
jo w s k i" .  Wr s k ła d  p e rso n a lu  a rty sty cz n eg o  w ch o 
ćzą: L u d w ik  S te fa ń s k i, M ie czy sław  M ieczyńslci 
(re ż y se r), Ja n u s z  M a z a n e k , S ta n is ła w  (ro łe m - 
b io w sk i, S ta n is ła w  M ils k i, B r o n is ła w  K a r s k i, 
K a ro l B o re ck i*  Ja d w ig a  S ie ls k a -M ie r z y ń sk a , 
I la l i n a  B o g u c k a , H e le n a  W o s tro w s k a , L u d w ik a  
Ś n ia d e c k a  i  M a ry a  M a ry a ń  k a .  K ie ro w n ik ie m  
te a tr u  jest, p. L u d w ik  S te fa ń s k i.

W towarzystwie kresów pomorskich wygłosi ks. 
dr. Tadeusz Kruszyński w piątek 19 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem w U niw ersytecie w sali Ko­
pernika wykład o obecnych stosunkach na P o ­
morzu. W stęp 2  Mk.

Budowlo drogowo-kanałowe w Krakowie. Onegdaj 
odbyło się posiedzenie komisyi drogow o-kana­
łowej Rady m. Krakow a pod przewodnictwem  
wiceprez. Sarego. Kom isya uchwaliła w ykonać 
kładkę na m łynów ce w przejściu z chodnika w 
ul. Kazimierza W ielkiego do ul. Bronowickiej, 
obetonow ać wlot i w ylot przepustu drogow ego, 
tudzież poprawić szkarpy drogowe w ul. Doja­
zdowej w Podgórzu. Dalej uchwalono w ykonać 
przedłużenie kanału w uL. Przemysłowej i zre­
konstruow ać row y odw adniające w ul. Bonarka  
dz, X X II. Nadto przyznano kredyt dodatkowy  
dla działu drogowego i kanałowego. W końcu  
przyjęto sprawozdanie z wykonanej we własnym  
zarządzie budowy kolektora lewobrzeżnego na 
przestrzeni G rzegórzki— Piaski— Dąbie, w raz z 
zamknięciem odnośnego funduszu. W reszcie ko­
m isya przyjęła oświadczenie delegatów gimny  
w spraw ie budowy mostu prowizorycznego ua  
rzece Białusze w Prądniku Białym.

Pochód cjołgów przez ulice Krakowa. W czoraj 
po południu przez ul. Basztow ą posuwało się 
powoli kilka czołgów w asyście żołnierzy. Na 
jednym  z nich widniał napis „W alercia". Czołgi 
by.y  uzbrojone w karabiny m aszynowe. Pocho­
dowi czołgów tow arzyszyła publiczność, przy­
patrująca się z zainteresow aniem  stalow ym  po­
tw orom .

Złodziej zwraca skradzione dokumenty. Do po-
licyi krakowskiej pod adresem  jednego z inspe­
ktorów  poiicyi nadesłał nieznany złodziej kie­
szonkowy szereg dokumentów, w ystaw ionych  
na nazwiska Jo ń ca  W incentego, Li ptak Maryi 
i t. d. Dokumenty te skradł ów \ziodziejaszek 
w ostatuich czasach. N aturalnie pieniędzy, które  
skradł, równocześnie nie zwrócił.

Ślub. Wczoraj o godz. 12 w południe odbył się w kościele św. Floryana ślub p. Mieczysława Do- 
biji, redaktora „Kuryera ldustrowanego* z panną 
Wandą Szwarcówną, znaną śpiewaczką, a córką 
przemysłowca w Warszawie.

- o o o -

2  POLSKI
Oelegacya japońska we Lwowie. Do Lwowa przy­

było wczoraj trzech delegatów poselstwa japoń­
skiego w W arszaw ie, a mianowicie sekretarz  
am basady japońskiej S. Ouveda, członek japoń­
skiej delegacyi pokojowej w Paryżu, Mitsuinara

Jo n ai, kapitan m arynarki i Funao M iyahava, 
sekretarz i tłómacz poselstwa japońskiego oraz  
członek delegacyi japońskiej ua kouferencyi po­
kojowej w Paryżu. Powyżsi delegaci przybyli 
z W arszaw y, a  następnie udadzą się do wszyst­
kich w iększych m iast naszych, by zaznajom ić 
się z miejscowymi stosunkam i. Prezydyum  mia­
sta podejmowało gości. Prezydent Neuman to­
w arzyszył im do teatru , gdzie odegrano .F a u ­
sta* . Po przedstawieniu odbyło się przyjęcie  
w hotelu Krakowskim, w którem  wzięli udział 
przedstawiciele władz wojskowych i innych, o- 
raz  prezydyum  m iasta. Goście zamieszkali w ho­
telu krakowskim.

Katastrofa tramwajowa w W arszawie. O n e- 
g d a j o k o ło  godz. 6 w ieczo rem , k ie d y  tra m w a j 
Nr 0 z ja ż d ż a ł z p la cu  Z y g m u n ta  w  k ie r u n k u  
m o stu , ro a leg l s ię  k rz y k  m o to rn icz e g o , k tó ry  
sp o strz eg ł, że h a m u le c  o d m a w ia  p o słu sz e ń stw a . 
Z a a la rm o w a n a  o te m  p u b licz n o ść  z a cz ę ta  w y­
b i ja ć  szyby w w a g o n a ch  i  w y s k a k iw a ć  n a  b ru k . 
W  tr a k c je  tego  kilkanaście osób poniosło cięż­
szo lub lżejsze obrażenia. T y m cz a se m  tra m w a j 
N r 6 p o d je ch a ł do m o stu  i  z ca ły m  im p e te m  
u d e rz y ł w w y p rz e d z a ją c  go tra m w a j N r i. Na­
s tą p iło  Sillne zderzenie. R ozleg ł s ię  trz a s k  ła­
m ią c y c h  s ię  ś c ia n  w ago n ów  i  k rz y k  r a n n y c h . 
S to ją c a  w  p o bliżu  p u b licz n o ść  p o d b ie g ła , a b y  
n ie ś ć  p o m oc. Z a a la rm o w a n o  p o g otow ie, k tó re  
też  w k ró tce  przyb yło , zm o b ilizo w aw szy  w sz y st­
k ie  w o w ej c h w ili  k a r e tk i . P o  c h w ili o p a m ię ta ­
n i a  s ię  o k a z a ło  s ię , że kilkanaście osób odniosło 
ciężkie obrażenia, z których jedna w drodze do 
Szpitala zmarła. Przeszło dwadzieścia osób, pfl 
udzieleniu im doraźnej pomocy, mogło się udać 
do domn o własnych siłach, resztę poszkodowa­
nych w ilości kilkunastu osób pogotowie um ie. 
ścilo w szpitalach. P ow o d em  k a ta s tr o fy  b yło  
p rz e ła d o w a n ie  p u b licz n o śc ią  w agonów  tra m w a ­
ju  N r tt, co  w y w ołało  pod  n a p o re m  c ię ż a ru  pę­
k n ię c ie  h a m u lc a .

Zmarł w Nowym Sączu bł. p. dr Herman Schein, 
długoletni lekarz miejski. Ze zm arłym  schodzi 
do grobu człowiek dobry w najgłębszetn i naj- 
szczytniejszem  słowa znaczeniu. B ył jednym  
z tych niewielu lekarzy, którym  napraw dę przy­
św ieca ideał niesienia pom ocy cierpiącej ludz­
kości. Nie znał bogatych ani biednych, znał 
tylko cierpiących ludzi. Zachował do śm ierci 
tę  serdeczną sym patyę dla chorego, którą nie­
wielu posiada, a którą nadto "Zwykle przytępia  
dłuższa praca zawodowa. Mnóstwo leczył bez­
interesow nie. Był pierwszym lekarzem , który  
osiadł w Zakopanem w czasach, kieuy te strony  
byty jeszcze nieznanem pustkowiem. Był jedną  
z w ybitnych postaci starego Podhala, żył w przy­
jaźni z Chałubińskim, ks. Stolarczyk umarł na  
jego rękach, znał i leczył ostatuich zbójuików  
tatrzańskich np. słynnego M ateję. Po życiu peł- 
nem pracy dia drugich zm arł nagle w 75  roku  
życia, czynny do ostatniego dnia. Otaczał go 
pow szechny szacunek i synipatya. Oby tacy  się 
ua kamieniu rodzili! —  mówi staropolskie przy­
słowie. Cześć jego pamięci! W . Cii.

NADESŁANE
Niniejszem cofam zarzuty podniesione przeciw p. Feli­

ksowi Walaszkowi jako  nieprawdziwe, przepraszam go 
i dziękuję mu za cofnięcie skargi.

Filip Humin.
Kraków, 16 listopada 1920.

Podziękowanie
Nie będąc w możności podziękować każdemu 

z osobna za okazane dowody współczucia z po­
wodu zgonu ś. p. Dr Tadeusza. Dąbrowa Karasia 
kapitana lekarza W. P., lekarza kolejowego w Sta­
rym Sączu, składamy tą diogą serdeczne dzięki 
przedewszystkiem Przewielebnemu Duchowieństwu, 
PP. Kolejarzom i Wojskowości za hołd i ostatnią 
przysługę oddaną Drogiemu Zmarłemu oraz P . T. 
Publiczności za liczny udział w pogrzebie.

Rodzina.

P. T. AUTOMOBSLISCI!
Zaw. Zw. Szoferów i pracowników autom obi­

lowych w Krakowie, Szlak 63, zawiadam ia, że 
przy związku zostało otw arte Biuro pośrednictw a 
pracy , które dostarcza sił odpowiedzialnych i fa­
chowo uzdolnionych w razie zapotrzebowania  
uprasza się uprzejmie zw racać wprost do Związku 
Szoferów. Wydział.

KINO „OPIEKA"
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474

Od wtorku 18 b. m.

TYGRYS
■Witowa*!

N ow ość I
nadzwyczajny dramat w V. a k t  
duńskiej wytwórni „A rtraF ilm " 
w roli głównej następca F s jla n - 
dra słyuny Olał ł-ouiis. Pierwszo­

rzędny zespół orkiestrowy.

Całv d och ó d  
przeinaczony 
na inwalidów
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Pd klusce
Strachy angielskie o Polskę 

Londyn. (R A T ). „D aily  T e łe g ra p h *  p isze : P o ­
w od y, ja k ie  sk ło n iły  b olszew ików  do p od p isan ia  
w d niu  12 p aźd ziern ik a  w aru n kó w , p o staw io n y ch  
p rzez  P o lsk ę , s ta ją  s ię  te raz  ca łk o w ic ie  zro zu ­
m ia łe . B o lsze w icy  c iic ie li ca łą  s ł ą  rzu cić  s ię  na  
W ra n g la , z d a tą c  so b ie  sp raw ę, że sk o ro  ty lk o  
u d a s ię  im  z aże g n ać  n ieb ezp ie cze n s w j ,  ja k ie  
im  z a g ra ż a  od po iu d nia, w ów czas będ ą m ogli 
ponownie rzucić s ię  na Polskę, ju ż n ie  o b a w ia ją c  
s ię  o  su ro w ce  z połu d niow ej R o sy i. S ta je  się  
te ra z  w id oczn em , że  b y ło  to  wbrew interesom  
Polski zgodz ć  s ię  na  p e itra k to w a u ie  z M o skw ą 
b e z  p o rozu m ien ia  z W ran g iem .

Ewakuaoya Sewastopola
Lyon. (P A T . R ad io ). S e b a s to p o l z o sta ł ew a­

k u o w an y  p r ie z  w o jsk a  W ra n g la . k tó ry  o d p łyn ął 
ro sy jsk im  s ta tk ie m  „ K o rn iło w *. Rząd a m e ry k a ń ­
sk i i „C zerw ou y K rz y ż " p rzy jd ą  w p o m oc uchod ź­
com .

Sukcesy bolszewickie 
na Ukrainie

Moskwa. (P A T ). Sp raw o zd an ie  fro n to w e z 1 6  
b . m . : W  o k o lic y  K o ro steń -M o zy rz  to czą  s ię  lo ­
k a ln e  w ai« i ze  zm ien n em  szczęśc ie m . D nia 15 
b. m. ob sad z iła  n a sz a  k a w a łe ry a  m iasto  L ity ń  
i w zięta  w ielu  je ń có w . W  k ieru n k u  lia  P ro sk u - 
rów  z am an o  op ór n iep rz y ja c ie lsk i nad  lin ią  k o ­
le jo w ą  i pod m iastem  b a r . Ś c ig a  ąe  n ie p rz y ja ­
c ie la , p ozostaw iliśm y  z a  s o b ą  D era ż u ię  o  10 
w io rst w ty łe .

Postępy Bałachowlcza
Sztokholm . (P A T ). „ A fto u b la d et*  d onosi z R y ­

g i, że  g e n . B a ła e lio w icz  za ,ą l Mińsk. B o lsz e w icy  
c o fa ją  s ię  z B o b ru js k a  i B o ry so w a . S ta n o w isk a  
ic h  nad  B e re z y n ą  u ie  d au zą s ię  u trz y m a ć.

Ucieczka Petiury do Rumunii
B ukareszt. (P A T ). A g e u cy a  D am ian  d on o si 

z C z e rm o w ie c : P e liu ra  w ystosow ał d z is ia j p ro śb ę  
do k o m en d an ta  4  ru m u ń sk ie j uyw izyi g e n e ra ła  
Ja d ic a , a b y  ud zielił jem u t jego sztabow i prawa 
azyiu na terytoryum  rum uńskiem .

Rozruchy antyniemieckie 
w Pradze

Praga. (P A T ). O w tork o w y ch  zab u rzen iach  
w  P rad ze  poda ą  d zien n ik i, że  m ia y on e  ro z ­
m ia ry  z n aczn ie  w ięk sze , niz s ię  p o czątk ow o w y­
d aw ało . P od czas d em o n stra cy i w ieczorn ycti zde­
m o lo w an o  ta.r/e u iz ą u z en ie  d aw n ego  ra tu sz a  
ży d o w sk ieg o . O gółem  sz k ed y  o o iie z a ją  n a  w iele  
m iion ów  k o ro n . P rz y sz ło  tak że  do s ta re  a , 
w cz a s ie  k to re g o  pobito  dw óeii N iem ców . Je d e n  
z n ich  leży  w a g o n ii. W ieczo rem  u .a z a ła  s ię  
Odezw a, p o d p isan a przez K ram arza , S y c b ię  i K io- 
fa cz a , w z y w a ją cą  do. sp o k o ju , aczk o lw ie k  p rzy ­
p isu ją ca  w inę w y k ro czeń  w C ie p lica ch  i C u eb ie  
p ro w o k acy i n ie m ie ck ie j.

Praga. (P A T ). W e w to rek  późnym  w ieczorem  
d em o n stra n c i c z e scy  ob sad ź  li tak że  drugi „D m  
n ie m ie c k i"  w Pradze,- o raz  w targ n ęli uo n ie m ie ­
ck ie g o  g im n azy u n i. P o sło w ie  n iem ie ccy  p o sta n o ­
w il i0 w ezw ać rząd  o o  o ch ro n y  m ien  a  i ż y c ia , 
o ra z  d o m ag ać  s ię  p e łn eg o  ou szkod ow an ia  za  
szk o d y .

P r a g a .  (P A T ). Na w czo ra jszem  p o sied zen iu  s§ - 
n a tu  sen a to ro w ie  n ie m itc c y  Je ll in e k  i H eller  
w y sto so w ali o s try  p ro test przeciw  w y k roczen io m  
w P rad ze. P o d cz a s  d y sk u sy i nad tym  p ro testem  
p rzy sz ło  do b u rz liw y ch  z a jś ć . S e n a to ro w ie  n ie ­
m ieccy  d om ag ali s ię  p rzerw an ia  o b rad .

Nafście żołnierzy 
na parlament czeski
Praga. (P A T ). D ziś o  godz. 3  po poł. przed  

g m a cn e in  pai ia in e n lu , zebraiO  s ię  znow u k ilk u ­
s e t  d em o n stran tó w  z leg io n is ta m i cze sk ie m i na  
cz e le . P rz y sz .o  no d e m o n sira cy i. K u k u  leg io n i­
stó w  w oauo s ię  przez gićwny wuhóu ua w ssiybu- 
lu i d o m ag ało  s ię  od posłow  zad o śću czy n ien ia  
od p rzew o d n icząceg o  Izuy za o b e lży w e w y razy , 
sk ie ro w a n e  przeciw  leg io n isto m  ze s tro n y  po­
słó w  n iem ie ck ich  na  w czo ra jsze m  p osied zeniu  
w yd zia łu  sk a rb o w e g o . D op iero  p o  in te rw e u cy i

Pcldhu. (P A T . R ad io ). Z  K o n sta n ty n o p o la  do­
n o szą , że  k a w a łe ry a  b o lszew ick a  w k ro cz y ła  do 
S e b a s to p o la  w n ied zielę . W ran g io w i ud aio  s ię  
w y co fa ć  w p o rząd ku  2 0  ty s ię cy  w o jsk a . E w a- 
k u a c y a  S e b a s to p o la  o d b y ła  s ię  w po rząd ku .

Prasa francuska o klęsca 
Paryż. (P A T ). „Ternps® , o m a w ia ją c  k lę s k ę  

W ra n g la , s tw ierd za , że  Pciska m aże być z te  ja  
powodu w najbliższej przyszłoćoi zagrożona. D zien ­
n ik  zw raca  uw agę na to, że  P o lsk a  n ie  m oże 
n a ra z ić  s ię  n a  ponow n e n a p a śc i. W eu łu g  „T cm p - 
s a "  P o lsk a  p o w in n a zd o b y ć trw ałą  p od staw ę < 
w s to su n k a ch  z m o carstw am i e n te n ty . N adto —  
p isze  d z ien n ik  —  p ow iuna wycofać swoje wojska 
z Wilna i okolicy. P rz ed sta w .c ie le  po s c y  pow in­
n i p o d p isać  k o n w e n cy ę  p o lsk o  g u a ń sk ą . L ig a  
n aro d o w  ze sw ej s tro n y  pow inna P o lsce  u d zie­
lić  m an d atu , z a b ez p ie cz a ją ce g o  e w en tu a ln ą  o o ro - 
u ę  U d ań sk a .

k o m en d an ta  leg io n istó w  u d ało  s ię  u sp o k o :ć  
w zb u rzon y ch  leg io n istó w , p oczem  d em o n stran ci 
od eszli z  pod p arlam en tu .

Hardtig za mą Ligą narodów
Paryż. (PAT) „Chicago Tribune® donosi z F ila­

delfii, że weglug „Noitli America® prezydent Ila r - 
ding zapiosit prezydentów  Anglii, F ran cy i, W łoch, 
Jap on ii i N iem iec, jakoteż senatora Koota, celem  
utw orzenia now ej L g i  narooów , która się będzie 
opierała na idei św atow ego trybunatu rozjem cze­
go. Tensaui dziennik donosi, że llard ing  niem a 
zauiiaiu  w yjechać do E m op y.

Przesilenie w  Grecyi
Paryż. (P A rD . R h a llis  n ie  p rz y ją ł rnisyi u tw o­

rz e n ia  g a b in e tu . P rzy p u szcza ln ie  p o d e jm ie  s ię  
te g o  żąd an ia  G o n a ris .

Polohu. (P A T . R ad io). P rz y  ro zru ch ach  z p o­
w o d u , w yborów  z o sta ło  d w ó ch .zw olen n ik ó w  V e- 
n iz e lo sa  z a s irz e  onytsh. Z achod zi o b a w ą  b ard zo  
p o w ażn y ch  ro zru ch ó w , k tó re  o g a rn ą ć  m o gą ca*y  
k r a j .

Anglicy wycofuj? się z Persyi
} Londyn. (P A T ). J a k  p o d aje  „D aily  C hronicie® , 
lord  C u rzon  m ia ł w Izb ie  zaw iad om  ć  o  w y co ­
fan iu  w o jsk  an g ie lsk ich  z P e rs y i i o zuaczuetn  
zred u k o w an iu  w y d atkó w  n a  a n g ie ls k i k o rp u s 
e k sp e d y cy jn y  w M ezop o tam ii.

SUM
(P A T ) W arszawa, 1 7  listop ad a.

N a d zlsie jszem  posiecizeriiu S e jin  k o n ly u u o w a ! 
dyskusyę nad konstytucyę.

P rzem aw iali p osłow ie  Szyper, ks. Maciejowic*, 
Czeauow ski i Farbsteu i.

P o se ł tow . CzajjińsKi u w aża , że arty k u ł 1 1 7  
stw arza  w P o lsce  trz y  ro d z a je  w yzn ań : n ie - 
u zn an e , u zn an e  i u p rzy w ile jo w an e. U p r/yw de- 
jo w a n ie  m oże d op row ad zić ty lk o  do sporów  w e- 
w nę rz n y c li, k tó ry ch  w idow nią uż b y ła  P o lsk a . 
N astęp n ie  mow a sp rzec  wia s ę tem u, a b y  nad 
państwem polskuai istn iała  suw erenność rzym ska. 
D a le j o o ra z u je  m ó w ca, ja k  ró żn e  p ań stw a eu ro ­
p e jsk ie  s y s te m a ty cz n ie  u w a ln ia ją  s ię  z pod w ła­
dzy R zym u . M ów ca sąd zi, że ta k ż e  re t gii s a ­
m e j p rzyu a s ię  oczyszczanie ud oom ieszki, ja * ą  
je s t poi«t>ka. P rzecn od ząc do om ów ien ia  p ro cesu  
k s . I iu s z n y , w y ja śn ia , w jak im  sto p n iu  w iadze 
p o lsk ie  są  za eżn e  od w ładz k o śc ie ln y ch . W kuńcu  
m ó w ca  w y ra ż a  s ię  za s k re ś le n ie m  tego  a r ty ­
k u łu .

N a tem  od ro czon o d a ’szą  ro zp raw ę.
D o k o m isy i o d esłan o  w n iosek  n ag  y p o sła  Z a­

m o rsk ie g o  w sp ra w ie ’ ro zw iązan ia  o rg a n iz a cy i 
„ S trz e lc a " .

N astęp n e  p o sied zen ie  w piętak.
Na porząd ku d zien n ym  z n a jd u je  s ię  m ięd zy  

inn ym i sp raw ozd an ie  o n a cz e ln e j w o js k o w ą  
k o n tro li, o raz  o  se k cy i p raso w e j n a cz e ln e g o  d o­
w ództw a i d a lsza  d y s u s t a  n ad  k o n s iy iu c y a . 
p o c z y n a ją c  od a rty k u łu  1 1 7 .

K o m is y e  se jm ow e®
(PAT) W arszawa, 17 listopada.

Kotuisya rolna obradow ała nad  projektem  u sta ­

w y o nadaniu zlomi żołnierzom i przyjęła dwa
pierwsze artykuły.

Komisya administracyjna kontynuowała rozpra­
wę nad projektem ustawy o ubezpieczeniach.

Komisya aprowizacyjna odrzuciła wniosek o za­
prowadzenie kontyngentu bydła i trzody. Wnio­
skodawcy zgłosili wotum mniejszości.

Komisya oświatowa przyjęta z uznaniem do wia­
domości oświadczenie ministra Rataja, co do żą­
dania nauczycieli szkół średnich prywatnych 
i stwierdziła, że państwo me rnoże pod żadnym 
pozo em z funduszów państwowych uzupełniać 
środków szkół prywatnych, o ileby nonname płace 
nauczycieli za godziny lekcyjne byiy w nich wyż­
sze ponad 1 U°/0 od tej normy, jaka jest w szko­
łach państwowych. Na intetpelaeye posła tow. 
SmuliXQwskiego minister oświaty zapowiedział wy­
konanie us'awy o organizacyi włauz szkolnych na 
1 stycznia 1921.

Komisya SKarbowo-budżetowa załatwiła prelimi­
narz buożelu ministerstwa zdrowia.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Pcsłowie, Komitet Wyk. obwodowy, radcy miej­

scy P ł -S ,  Wydział Rady robotniczej, Zarząd Zwię­
zku stow. roa. i reie e ic i zechcą się zjawić n a 
zebraniu w nowo. otwartej Czytelni robotniczej 
w Krakowie w poniedziałek 22 listopada o godz. 
9 wiecz. Przy herbacie dyskusya na temat szkoły 
partyjnej. Komisya kulturalno-oświatowa.

Posiedzenie komisyi kobiecej Rady robotniczej 
PPS odbędzie się o godz. 7 wiecz. w piątek 18 
bm , Dunajewskiego 5, lit. p.

Związek stow. robotniczych w Krakowie komu­
nikuje wszystkim orgauizacyom, że prezydyum 
związku urzęduje codzienuie od 6 —8 wieczór 
w sprawacn Związku. Kasyer Związku tow. Mar­
szalek Tomasz w środy od 8 — 8 wieczór i w nie­
dzielę od 10—1 popoł. B. Jaroszewski.

Wieczorek towarzyski pełen niezwykłych n espo- 
dzianek urządza w sobotę 20 listopada slow. pers. 
pomoc, drukarskiego w sań Związku Stow. rob, 
ul. Dunajcwshiego. Wstęp za zaproszeniami, któ­
re wydaje stę codziennie od 7 do 8 w organiza­
cyi Siow. peis. druk. przy ui, Dunajewskiego 5.

Podgórska grupa rob. badowianycn urządza w so­
botę 20' hm. o godz. 7 wieczór w sali Domu ro­
botniczego w Podgóizu (piać Serkowskiego 11) 
zabawę towarzyską. Wstęp tylko za zaproszenia­
mi, ktoic wyda,e się codziennie wieczorem w gru­
pie. j

R E P E R T U A R

jfantr tnv J u ć  Słowackiego.
C z w a rte k : „N in a“ K arn p fa .
P .ą te k : „Taniec czy no wników“ B ilińskiego. 
Sobota: „Dziady" M ickiewicza.
N ied z ie la  pop oł.: „ P a n  ’ p o se ł"  F i ja łk o w s k ie g o ^  

w ieczo rem : „ W ie lk i  cz ło w ie k " F re d ry .
Teatr „Bagatela",

C z w a rte k : „ S a m s o n  D a lila " ,
P ią t e k : „ S a m so n  D a h la " .
S o b o ta : „ S a m so n  i D a lila " .
Niedziela: Popołudniu „Z akochani" wieczoK 

rem  „Moralność pani D ulskiej",
Teatr powszechny.

C z w a rte k : „ M ary a  S tu a r t " ,  .
P ią te k :  „ B a l w o p erze".
S o b o ta  p o p o łu d n iu : „ O jcz y z n a " (d la  m łodzieży,

s z k o ln e j) . - .  , 11
S o b o ia  w ieczo rem : „ B a l w  o p erz e ".
N ied z ie la  p op oł.: „D z ie rż a w ca  z O lesiow a**;

w ie cz o re m : „Z y cie  p a ry s k ie " .
O p e re tk a  w N ow ościach*

Czwartek: „Figlarne żonki*.
Piątek: „Figlarne żouki“.
Sobota: „Figlarne żonki".
Niedziela popot.: „Dama w gronostajach*.
Niedziela wiecz.: „Figlarne żonki .
W y k ła d y  w D o m u  a r ty s tó w  (p lac ś w . D u ch a) 
w  z a r z ą d z ie  k r a k o w s k ie g o  Z w ią z k u  l i t e r a t ó w

Początek o godz. 8 wiecz.
C z w a rte k : J .  F la c h : „ T ry u m fy  i  k lę s k i  hutni­

ków  X V III s tu le c iu " .
Odczyty w Muzeum przemy słowem im. d ra

Baranieckiego;
S o b o ta  20 h m .: In ż . A n d rze j M a cie jo w sk i:.
' ś r o d k i  żeg iu g i m o r s k ie j. i
K cliea»u m  w ykład ów  n au k o w y ch  (R y n e k  główny, 

L in ia  A —B  L. 39)
C z w a rte k : p ro f. D r J a n  D ą b ro w sk i: W p ły w ?;

w ło sk ie  n a  P o ls k ę  śre d n io w ie cz n ą .



( J H A P R Z O  rv Kr. 2 7 5

Józefy z Pieniążków
Trzaskalskiej

poszukuje s ę w bardzo pilnej 
sprawie osobistej. Także je j 
snajomyeh uprasza się o po­
danie adresu do biura Feliksa 
3tatlera w Krakowie, ulica 

Grodzka 13 dla Dra G.

U zd oln ionych

izsMH iapiEffi&S
p rzy jm ie  zaraz
Magazyn mebli

t e  Pleszowsifi, Kraków, Szewska 4. 

C f t & S u w k & r z a
poszukuje Związek gospodar­
czy (Warsztaty szewskie. W ie­
lopole 20). Posada do objęcia 

natychmiast. 
Zgłoszenia: Związek gospo­

darczy, ul. Meiselsa 20.

W ażn e dśa K on su m ów i

B r y n d z y
najlepszej jakości wysyła pod 

dogodnymi warunkami

FA BR Y K A  BR Y N D Z Y  
S T E R N G L A N Z A

Kraków  X>l, L elew ela  3 .  
Z a s tę p c y  p o s z u k iw a n i.
r  T  y ..iT in.r .̂ r .iy ..î i y  ^

2 zilolnycł! cz2l2dn':kGW szowskitii
na damską robotę z płacą 
pierwsr.ej klasy i utrzyma­
niem. Koszta podróży zwra­
cam. Andrzej Babiarz, Roz­

wadów n/S.

Chłopca lub dzewczyny
do posług biurowych poszu­
kuje się. Zgłoszenia osobiste 
w biurze ogłoszeń Feliksa 

Stattera, Grodzka 13.

P I P S E 1
Bsraliard Ksfs

Wiedeń, li., ¥ogartarssfrasse 1 S5 . 
Filia: braków, Seraiclta 6

E
I I

Oferuję wszelkiego rodzaju papier: bezdrzewny, kon­
ceptowy, drukowy, satynowany, Havanna, Pelleur, 
„Hartpost", afiszowy „Superior44, bibułki cygaretowe 
„Abadie" z własnego s R t a d U  W  K r a k O W i e .  

Przy zapytaniach proszę o podanie ilości.

Znowu iu jestem !
Chętnie noszony przez pa- 

uie i panów C b c e s  cum ow y 
. B E k S O K "  niedościgniony 
w przyleganiu, elegancyi i wy­
trzym ałości, dawno uznanej 
przedw ojennej jakości.

Przez noszenie obcasów gu­
mowych „Beisoti" oszczędzi­
cie wiele obuwia, a chóu 
prawi wam przyjem ność.

Nie dajcie się nakłonić do 
innych, żądajcie i kupujcie 
tylko obcasy gum owe „fcer-

O b c  a  s  y  g u m o w e .

2 — 5  p o k o i
wynajmę lub kupię wraz z 
meblami. Zgłoszenia: Biuro 
ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra­

ków, Grodzka 13.

Flaszki zwody minerał.
kupuje każdą ilość, płacąc 
najwyższe ceny, fabryka Iskra 
& Karmański, Kraków, Łob­

zowska S.

H o r s t a r
zdolny wodociągowy i gazo­
wy znajdzie stałe zajęcie u • 
firmy Lasko, Kraków, M iko-: 

ła jsk a  5.

Z Ł O T O  i P L A T Y N Ę
w każdej formie do topienia 

state sztuczne zęby, 
mostki 1 korony kupuje
S kład  d e n ty s ty czn y

Kraków, Rynek gł. 11.

Kto chce mieć
sw oją

P O S Z U K IW A N Y

zdolny p rzyk raw acz
k tó ry  p ra co w a ł ju ż  w w ię k sz y ch  za k ła d a ch  fa ­
b ry cz n y ch  w y tw a rz a ją cy ch  u b ra u ia  cy w iln e  

i m u n d u ry  w o jsk o w e.
Z g ło s z e n ia : Kraków, ulica Potockiego 4, I. p.

Potrzebni:
1) ZDOLNY RYSOWNIK b u d o w lan y  z k ilk o le tn ią  

p ra k ty k ą ,
2) ZDOLNY ELEKTROMONTER, o b z n a jo m io n y  z in - 

s ta ia c y ą  o św ie tle n ia  e le k try cz n e g o , tu dzież 
z o b s łu g ą  tu rb o g e n e ra to ra  sy s t. tró jfazo w e g o .

W arunek przyjęcia: Polacy kawalerowie.
Z g ło szen ia :

fłAFINERYA BRACI NOBEL, LIBUSZA-ZAGĆRZANY.

FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE
przerabia i wykonuje po bardzo niskich ce­
nach z w łasnych i dostarczonych materiałów

poleca też

LISY RÓŻNEGO BATU 11KU
K ra k ó w , u l i c a  S t r z e l e c k a  L . 11

I. p ię tro , drzw i n a  iew o.

Maszynę do pisania
precyzyjn ie

n a p r a m i o n ą i
niech ją  odda do firm y

'  > N O W A <
K ra k ó w , F lo ry a ń s k a  4 9 .  T e l. 1 5 7 7

k tó ra  w ykonuje w sze lk ie  
naprawy m aszyn biurow ych

najsolidniej, najtaniej i w najkrótszym
CZ2S.C I 2537

i

o s t b i e n s e
brzytew, noży, no.yczek, scyzoryków, noży kuchennych 

i t. p. w krótkim czasie uskutecznia firma

Z. SZ C Z Ę SM O W IC Z , A. Z U B iK O W S K A
Kraków, Plac Maryacki 9.

Ważne d!a Kupców i Kółek roln.!

Mydło
w ło s k ie  znanej dobroci 
w kilku gatunkach w ilo­
ściach wagonowych poleca

lii lwi. Mi Mora
[raków, ulica Jagiellońska 9.

0'53© <55*S>3X ^3< 9S»SX 5^^

§  TU TKI 1 BIB U Ł K I C Y Ź A R E T O W E

„ N I L ”
najprzedniejszej jakości, wszędzie do nabvcia.

Również zamówienia na

iCAUTY HO C3RY przyjmuje
G. Eoseozw eig i Ska. Kraków. Krakow ska 6. Teł. 2350.
Raprezantacya Tcw. A le . dla fabryk kart do gry, wyro­

bów papierowych i przemysłu litograficznego.

A m

Od 1 mena wychodzi

„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH"
łwutygadnik, organ PP3. poświęcony Interesom kobiet ptasujgsych 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2’—
Kw artalnie Mk 6 ’—
Rocznie Mk 24"— 
hu.TiBf pojedynczy Mk 1-— 

kdres Redakcyi i Administr.: Warszawa, W arecka 7, I. P .

Znakomite tnydfo do  prania
angielskie i amerykańskie

nadeszło do firmy

Bracia Rolrticcy, Kraków, św. Jana 3.

icacacacó eaE acacica ii

d m r i l B a c z n o ś d i m  o
D -------------------------------------------------------  —  0
Q T o  od  b ard zo  d aw n a z n a n e  b iu ro  o k rę to - [j[ 
n  w e, ro zp o czę ło  znow u sw ó j ru ch  do p o łu - n  

d u io w ej i  p ó łn o cn e j j j

: AMERYKI I KANADY \
fl n a jw ię k sz y m i a n g ie lsk im i o k r ę ta m i! W ię c  Q 
JJ je ż e li  k to ś  so b ie  d o b rą , p ręd k ą  i w y g o d n ą J| 
n  podróż ż y czy , te n  n iech  s ię  ud a z p e łn em  n  
q  zau fan iem  pod a d re se m  jj
jj Główne biuro okrętowe jj
g 35  lange N ieuwstr. 3 6  jj
jj A n t w e r p i a  (Beigien). g
H C3 E2 £3 S3 ET! ca C3 C3 C3 C3 E3 CS E3 /Z! E3 O  C3

n*~- t e i  2 2 1  w  K r a k o w i e ,  u l .  N a d w i ś l a ń s k a  1 2  N r. te i. 2202 

S z a t n i a :  u l .  P o d w a l e  6

poleca sfotowe ubrania męskie, ubranka szkolne, płótna na bielizne.
m a t e r y a ł y  w e ł n i a n e  i p ł ó c i e n n e .

S p rz e d a ż  b e z  o g r a n ic z e n ia ! S p rz e d a ż  b ez  o g r a n ic z e n ia !

m m
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